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To spotkanie wygrać jest bardzo trudno 

ale życzymy naszej jedenastce sukcesu 

Mecz sezonu Polska-ZSRR
skupia uwagę całej opinii sportowej

Na lotnisku warszawskim Kuźni ecow, Isajew, Jaszyn, Bielajew rozmawiają z przedstawicielem 
Przeglądu Sportowego red. Aleksandrowiczem Fot. m. Szymkowskl

Piłkarze radzieccy:

W CZWARTEK, 17 bm, od same­
go rana panowało w porcie 

lotniczym na Okęciu, duże ożywie­
nie. Ciągle ktoś kogoś witał, nie­
ustannie zjeżdżali się tu przedsta­
wiciele PZPN, PPIS, sprawozdaw­
cy I fotoreporterzy. W dniu tym 
bowiem, choć z dużym opóźnie­
niem, przylecieli w dwu grupach 
z Moskwy do Warszawy piłkarz© 
radzieccy, reprezentanci ZSRR na 
mecz międzypaństwowy z Polską. 
Na lotnisku gości powitał prezes 
PZPN. Stefan Glinka.

W skład ekipy Związku Radziec 
kiego wchodzą następujący zawod- 
n tiramlcarze - Jaszyn 1 Bielajew?

obrońcy — Ogońkow. Kesariew, 
Kuzni©cow 1 Maslenkin:

pomocnicy - Paramonow, Netto 

napastnicy — Tatuszyn. Iwanow. 
Slmonian. Strelcow, Iljln. Isajew 
I Kowalew.

Wraz z drużyna przyjechali: na 
rzclnik wydziału, radzieckiej SPN 
Antipenok. trenerzy Karzalln 1 Ja- 
kurzyn, lekarz Zieldowlcz, masa­
żysta Szvmiknw ora? sprawozdawca 
radiowy M. Ozierpw i na zaproszę 
nie Przeglądu Soortowegn przed 
stawldel redakcji ..Sowieckiego 
Sportu*’ W Paszynln.

Z zapowiedzianego w ..Przeglądzie 
Sportowym” składu nie przylecieli 
do Warszawy: stoper Dynamo Mo­
skwa. Krlźewskl oraz pomocnik 
Dvnamo Kijów. Wojnow. Obal po 
zostali w Moskwie z powodu gra 
su^oel I tam azjatyckie! grvoy 

piłkarze radzieccy nie zatrzymy­
wali się w stolicy. Po spożyciu po

siłku na lotnisku, wsiedli około 
godz. 14.00 do specjalnego samolo 
tu i odlecieli na Śląsk. W Katowi­
cach zawodnicy ZSRR zamieszkają 
w hotelu „Orbis".

Między spożyciem drugiego śnia­
dania, a odlotem do Katowic była 
i godzinna luka. Skorzystaliśmy 
więc z okazji 1 porozmawialiśmy 
z członkami ekipy. Przede wszyst­
kim zapytaFśmy trenera Kaczallna. 
w Jakim definitywnie składzie grać 
będą jego podopieczni 1 w jakiej 
są oni formie.

— Chorych pozostawiliśmy w Mo 
skwie. Jasne więc. . że do Polski 
nrzvjechair zdrowi zawodnicy Kaź 
dy z nich ma szanse grać w repre? 
zentacji. Myślę Jednak,, że na chó 
rzowskie boisko wybiegną: Jaszyn, 
Ogońkow. Kesariew, Kuzniecow. 
Maslenkin. Netto, Tatuszyn, Iwa 
now, Slmonian, Strelcow I Iljln. 
Nie jest lednak wykluczone., te w 
bramce zagra Bielajew. a Paramo­
now na pomocy.

— Przygotowania do meczu ’ z 
Polską rozpoczęliśmy 'wyjątkowo 
późno, bo dopiero 14 października 
— kontynuuje trener Kaczaln. - 
W Tarasówce odbyliśmy wspólni' 
*ylko 3 treningi, bo jeszcze w ub 
tvgodniu wielu kandydatów do re 
orezentacjl przebywało ze swymi 
drużynami za granicą. Formę dru 
tyny można ocenić Jedynie na pod­
stawie niedzielnego meczu Sparta 
ka z Dvnamo Tbilisi Spartak grał 
dobrze, mam zatem nadzieję, że je­
go członkowie, tj. Ogońkow, Ma- 
slenkin. Netto. Tatuszvn, Isajew, 
Slmonian I Iljln, nieźle wypadną 
także w Chorzowie.

Kapitanem drużyny radzieckiej 
Jest 27-letni Igor Netto. Pytamy go 
o wrażenia z pierwszego meczu, ro- 
zegranego w Moskwie 1 o ewentual. 
ne losy spotkania chorzowskiego.

— W czerwcu na stadionie w Lut­
nikach Polska grała zupełnie do­
brze. Szczególnie przypadł mi do 
gustu Kempny. To dobry zawodnik. 
Jego 1, nieco wcześniej, Cieślika 
naliczyłbym do najlepszych zawod­
ników. którzy reprezentowali w 
Moskwie wasze ..barwy. W meczu 
rozegranym w czerwcu Cieślik nie 
grał. Skoro jednak jest teraz prze­
widziany do składu,,polski napad 
będzie bardzo groźny.
* — Tak, tak my wiemy — wtrąca 
rener Jakuszyn - że jesteście :te- 
•az silniejsi, niż w czerwcu. Tym 

r azem łatwo nie wygramy.
Najmłodszym zawodnikiem zespo- 

‘u radzieckiego jest 20 letni Edward 
strelcow. Pasją tego młodego 
hłopca są? książki Czytałby cały 

ml dniami. Ze swą ulubioną lektu­
rą nie rozstał się nawet w Warsza 
vie. Zdążył tylko wysiąść z samo 
otu, a już otworzył książkę, by 

•o samo uczynić po zjedzeniu śnia- 
sąnla. Nie przerwał czytania na 
vet wówczas, gdy nasz karykatu 
zysta Edward Ałaszewskl wziął gr 
na warsztat".
W pewnym momencie zdobywa­

ny się na odwagę, przerywam}

X. Szymkowiak

St Florencki

W niedzielę, 20 października, sto tysięcy widzów przez półtorej godziny przeżywać będzie 
na Stadionie Śląskim w Chorzowie mecz, o którym bardzo dużo mówi sie w Polsce od 

kilku miesięcy, mecz, od którego zależy pozycja naszego plłkarstwa na arenie międzynaro­
dowej i który da odpowiedź, czy Polska ma jeszcze szanse zakwalifikowania’się do finału mi­
strzostw świata w r. 1958. Słowem „wielka era" dwóch sezonów obecnego i przyszłego. Mi­
liony ludzi w Polsce i Związku Radzieckim przeżywać będą ten mecz przy głośnikach ra­
diowych, jego przebiegiem i wynikiem interesują się fachowcy tej dyscypliny w całej Euro­
pie.

Świat Interesuje się tym me­
czem, chcąc wiedzieć, czy piłkar- 
stwo ZSRR, które od kilku lat 
robi stale postępy w wyszkole­
niu, znajdzie się wśród szesna­
stu najlepszych w Szwecji. Po­
lacy natomiast przeżywają go 
i to już od dłuższego czasu, ja­
ko próbę własnych sił, stopniu­
jąc emocje z nim związane oraz 
radości 1 smutki okresu przy­
gotowań reprezentacji.

Dla nas ten mecz jest naj­
większym wydarzeniem sporto­
wym nie tylko zresztą ze wzglę­
du na jego rezultat Jest nim 
również i dlatego, że przeciw 
naszej jedenastce stanie do 
walki zespól, wysoko notowany 
na giełdzie piłkarskiej, złoty 
medalista olimpijski z Melbour­
ne i zwycięzca takich sław pił­
karskich jak mistrz świata 
NRF, takich potęg jak Francja 
1 Węgry.

Z taką dniżyną warto jest 
grać; warto też pokusić się o 
jak najlepszy rezultat, a więe 
o zwycięstwo. Zdają sobie z te­
go sprawę nasi reprezentanci, to 
też w dniach, poprzedzających- 
spotkanie, pracowali bardzo in­
tensywnie nad doszlifowaniem 
swej formy, by w niedzielę nie- 
sprawić zawodu 1 przykrości 
milionom swych wiernych ki­
biców.

Łatwiej jest jednak myśleć o 
zwycięstwie piłkarzy nad repre­
zentacją Związku Radzieckiego 
aniżeli dokonać tej sztuki. Naj­
lepsze życzenia milionów, ser­
deczny doping 100 tysięcy Wi­
dzów na stadionie 1 najlepsze 
chęci graczy nie są Jednak w 
stanie zniwelować całkowicie 
różnicy w umiejętnościach, jaka 
dzieli od zespołu radzieckiego 
naszą drużynę. Same życzenia, 
doping 1 chęci — to jeszcze za 
mało, by nasze marzenia stały 
się w niedzielę rzeczywistością.

Bo rzeczywistość nie jest zbyt 
różowa i przyjemna. W horo­
skopach na niedzielę robimy 
błąd, opierając swe nadzieje na 
sukcesach, odnoszonych przed 
kilku laty lub na twierdzeniu, 
że przeciwnik „leży“ polskiej 
drużynie. To było dawniej, kie­
dy reprezentacja ZSRR dopiero 
powstawała, kiedy dopiero pię­
ła się na wyższy szczebel w hie­
rarchii międzynarodowego pił- 
karstwa, a dodatni rezultat 
spotkania z Polską był dla nich 
niewątpliwą, lecz tylko zwykłą 
satysfakcją i przyjemnością ze 
zwycięstwa. Dziś nasza repre­
zentacja. nie różniąca się wiele 
poziomem od tamtej sprzed 3— 
5 lat i to nie najlepiej z róż­
nych względów przygotowana, 
staje do meczu z zespołem o 
niebo lepszym niż dawniej, a 
gra idzie już nie o samą saty 
sfakcję, lecz o coś bardzo waż-

Dokończenie na słr. -31

pod „MECZ SEZONU"

k N. Slmonian

Strelcow i Iljin skracają chwile oczekiwania..im , samolot do 
Katowic przeglądaniem naszego -isma

Fot. M. Szymkowskl

Ostatni trening w Chanowie

oświadczył „jubilat” Cieślik
KATOWICE 17.10. (tel. wł.), Pol­

acy piłkarze przeprowadzili w 
czwartek ostatni trening przed me­
czem ze Związkiem Radzieckim 
Według początkowych zapowiedzi 
miała to być lekka rozgrzewka 
Obaj trenerzy Foryś i Cebula nie 
dali jednak wytchnienia zawodni­
kom, goniąc 1ch dosłownie przez 
godzinę na pełnych obrotach Z 
zawodników pot lał się ciurkiem, 
a trenerzy byli nieubłagani. Na­
stępny raz reprezentanci polscy 
zobaczą piłkę . dopiero, w- niedzielę, 
kiedy arbiter meczu Polska — 
ZSRR Anglik p. Clough da znak, 
gwizdkiem do rozpoczęcia spotka­
nia. •

— Jestem w zupełności zadowo-1

lony ze zgrupowania,— powiedział 
po treningu — trener Foryś. Osiąg­
nęliśmy nasze zamierzenia, kon­
dycję f pełnię formy. O swych 
chłopców jestem spokojny. Czwart­
kowy trćning bvł bardzo ciężki, ale 
irzecież ostatni.
- Jednym z najlepiej trenujących 
zawodników był Gerard Cieślik Nic 
dziwnego, iest to przecież lego 40 
mecz w reprezentacji narodowej, a 
w dodatku ten popularny w całej

pod „OSTATNI TRENING-

R. Jankowski
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W sobotę
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„Przegląd Sportowy" 1 

Klub Wioślarski „Wisła" 
zapraszają nowych kandy­
datów, zgłoszonych do za­
ciągu wioślarskiego na 
zebranie organizacyjne, 
które odbędzie się na przy­
stani „Wisły" nl. Miedze­
szyńska 39 (koło mostu 
Poniatowskiego na wybrze­
żu praskim).

Nawiązujemy kontakty
2 pływakami Holandii
I Jugosławii

Tnż. Wolny kierownik nawej 
tnIodŁleżowej drużyny waterpoll- 
Blów, która brała udział w mię­
dzynarodowym turnieju w Buka­
reszcie, podzielił ai<$ x n*ml wia- 
domoAciami o kontaktach aporto­
wych. jakie zdołał nawiąaaó w Bto- 
ticy Rumunii.

— Do najatrakcyjnlajoByah 1 maj- 
fcorzystnlejiiych dla naa spotkań 
będą należały meczą i mityngi z 
Holandią. Holenderska Federacja 
Pływacka zgodziła się na przepro­
wadzenie w roku 1959 meczu mię 
dzypaństwowego w pływaniu, pitce

Śradyeją 1 odbywałyby się co roku.

Ponadto doszliśmy do porozu­
mienia co do mityngów. Przed-

CZY TA WOJNA
jest potrzebna?

WOJNA o «port v izkole 
toczy »lę dalej. I całe 

; szczęście, że się toczy, bo jest 
to gwarancją szukania dalszych, 
coraz lepszych form i sposo­
bów jego rozwoju.

Jąk zwykle jednak przy ście­
raniu się sił i poglądów, różne 

I koncepcje w różnych momen- 
: tach biorą górę, co w jednym 
obozie przyjmowane jest z o- 
krzykami radości, w drugim — 
z niepokojem i troską.

wzrosło. Niestety, nie wzrosły i *demv dodatkowe 20—23 mlllo- 
dotychczas w ślad za tym śród- nów złotych, które na Innej dro- 
kL Nie z braku woli oczywiście, | dze nigdyby do sjoortu nie -tra- 
a w rezultacie ogólnych trud- •
ności gospodarczycn. Należy li­
czyć jednak, że mimo wszyst­
ko, uporczywie się o swoje upo­
minając, zdobywać będziemy 
krok po kroku nowe środki na 
sport szkolny. Jeżeli tak, to nic 
dziwnego, że drogi rozwijania 
tego sportu przestają być za­
gadnieniem teoretycznym i zno-

O co tuczy się bój, wiemy | wu jesteśmy w sercu sportu, o 
wszyscy. Chodzi oto czy szkoła, którym mowa była poprzednio.
w szerokim znaczeniu 
wa, ma samodzielnie 
odpowiedzialność za 
sportu szkolnego, jak

tego sio- | Jeszcze jedną uwagę margl-

flly. Szkoła zainteresuje się na 
pewno bliżej sportem, aktywi­
zacja nauczycieli przyczyni się 
bez wątpienia do stworzenia lep­
szej opieki wychowawczej nad 
młodzieżą. Uniknie się demora­
lizującego wpływu niektórych 
pseudodziałaczy sportowych. Ko­
rzyści niemałe i nie do pogar­
dzenia.

Jednak mimo tych korzyści 
powstanie SZS w kolach spor­
towych budzi poważne zastrze-

przejąć nesową chcialbym wtrącić za-lżeni'a j, trzeba'powiedzieć, uza- 
rozwoj^ nim przejdę do zreferowania ! sacjnione

jane i łamane, to znaczy demo­
ralizujące i antywythowawcze.

POTRZEBNA JEST ZGODA
Jakie jest wyjście z sytuacji? 

Mówi się o kilku rozwiązaniach 
kompromisowych. Więc nie za­
kaz kategoryczny a warunkowy, 
to znaczy „jeżeli MKS, tu czy 
tam, nie może zapewnić opieki 
w pewnych dyscyplinach sportu, 
uczniowie mogą należeć do ogól­
nych klubów posiadających od­
powiednie sekcje".

Lub dalej idąca 1 słuszniejsza 
zasada: „Młodzież, jeżeli zechce," 
może iść do klubów ogólnych,
ale dana szkoła (czy komitet ro-™ ~ UJ i “ 1,1 jsadmone. ale dana szkoła (czv komit

. Pragną sprzecznych stanowisk. Używam NiFRFZPrFrzFNSTWA dzicielski), znając lokalnątego „oświatowcy , czy tez zwy- ciągle terminu „sport szkolny . DwA NIŁBEZFIECZENSLWA i _  ..
cięży zasada współdziałania w'Nie oznacza to, abym pomijał j 
tym zbożnym '.......... ----------------- ->---- ........wladz
szkolnych i organizacji sporto- wania fizycznego, jako podstawy 
wych — jak widzą to „sportow- (rozwoju fizycznego 1 zdrowia
cy”.

O CZYM ZAPOMINAĆ NIE 
MOŻNA

Ten sjjór namiętny !• — rzec 
by trzeba, jeżeli ktoś zechce 
poszukać jego początków — 
prawdziwie historyczny, tak

sytu-
er । ację, przede wszystkim udziela

, . . c > Na pierwszym miejscu wymię-, generalnej zgody na danv klub
nilbym obawę, że Szkolny Zwią- : a następnie — dyrektor czy nau-

i młodzieży. Realizacja tego prob­
lemu wymaga również należy­
tego zrozumienia, programu, 
kadr i środków. Jednak zagad­
nienie to choć pokrewne z oma­
wianym, zasługuje na oeobny 
artykuł.

NA POWITANIE 
NOWORODKA

Wracając „ad rem" trzeba wy­
jaśnić, że bezpośrednią przyczy-

i dalece absorbuje uwagę zainte­
resowanych, że niemal zapomi­
namy o innym, rzeczywiście

! decydującym froncie walki. ’ . . . ......
Tym decydującym pozostanie ną, dla której ó sporcie szkol-

zek Sportowy, stanowiący czap­
kę nad MKS-ami, czyli wyczy­
nowymi szkolnymi klubami 
sportowymi i sprawujący opie­
kę nad SKS-ami, z natury rze­
czy bardzo szybko skupi swą 
uwagę na rozwoju wyczynu, za­
niedbując kola szkolne. Atrakcja 
roboty w MKS-ach, widoczne jej 
efekty oraz chyba również ma­
terialne korzyści sprawią, że
głównym zainteresowaniem

t

stawlclele słynącego ze świetnych । „.„ń.., 17-.,-1,-1. ?na-
plywaczek kraju obiecali przysłać I zawsze walka o docenianie zna nym postanowiliśmy napisać,pivwaczeK Kraju ouici'»ii . - — — -    - .- - .- . .na zawody do Polski swoje naj- czenią sportu szkolnego i ma- jest nowy* fakt w tej dziedzinie, 

- •*—-»»*—— •-*- ; terialnv tego wyraz w postaci : a mianowicie zapowiedziane ńa
■ ilości środków, które na len cel . koniec października narodziny

lepsze zawodniczki. Doszliśmy tak-
że do porozumienia co do wymiany 
trenerów. Być może już w marcu 
udadzą się do Holandii dwaj polscy 
trenerzy. W zamian zaproponowa­
liśmy Holendrom przyjazd do Pol­
ski skoczków na treningi w pałacu

się przeznacza. No, bo ostatecz- 1 Szkolnego Związku Sportowego, 
nie jeżeli sprawa będzie ogólnie I Ten właśnie nowy fakt nowe 
traktowana jako drugorzędna, I do spraw wnosi elementy i w

Zawarliśmy- także bliższą znajo-
mnść z przedstawicielami pływania 
Jugosłowiańskiego. Z pływakami 
Jugosławii nasi sawodnlcy będą 
tnlrll mecz, także w 195» roltu, ale i
zawody nieco wcześniej, bo w 
przyszłym roku podczas obozu na­
szych pływaków, który zamierza­
my zorganizować w Jugosławii.

I gdy zabraknie środków, to sport i związ.ku z tym wymaga komen- 
i szkolny „położy się” bez wzglę- | tarza.
, du na to, jakich będzie miał I Jakie są dobre strony powola- 
l formalnie opiekunów. nia SZS? Działając pod opieką

Dziś sprawa wygląda tak, że | Ministerstwa Oświaty Związek 
po alarmach, podniesionych 1 przyczyni się do wzrostu zainte- 
przez ogólnokrajową Naradę ' resowania tego resortu dla spor-
Aktywu Sportowego i przez i tu, czym on dotychczas nie grze- 
Zjazd Oświatowy, zrozumienie i szył. Na potrzeby sportu szkol- 
wagi zagadnienia widocznie i nego poprzez Związek zdobę-

"•W

Związku staną się kluby. Wię- 
; cej. Mamy obawy, że za zainte­

resowaniami Związku pójdą, na 
zasadzie „reakcji łańcuszkowej" 
władze szkolne z wysokim De­
partamentem WF w Minister­
stwie Oświaty włącznie.

Drugie niebezpieczeństwo ja­
kie, — moim zdaniem — istnie­
je, tkwi w tendencjach monopo- 
lizacyjnych, które objawiają 
niektórzy działacze oświatowi, 
precyzując zadania Związku.

Chodzi o obowiązek należenia 
Uczniów, pragnących uprawiać 
wyczynowo sport, do MKS-ów i 
zakaz należenia do normalnych 
klubów. Tak krańcowe stano­
wisko zajmują, co prawda, tyl­
ko niektórzy. Gdyby ono jednak 
zwyciężyło, na pewno przynio­
słoby o wiele więcej strat, niż 
wątpliwego pożytku.

Po pierwsze: długo, długo 
jeszcze MKS-y nie zdołają za­
pewnić należytego rozwoju spor­
towego najbardziej uzdolnionej 
młodzieży. Nie są do tego i nie 
prędko będą przygotowane ka­
drowo, a także pod względem 
bazy materialnej (urządzeń i 
sprzętu). Istniałaby więc groźba 
„położenia" sportu przez odcię­
cie mu dopływu narybku.

Po drugie: wszelkie zakazy, 
jako nieżyciowe, byłyby bardzo 
teoretyczne i trudne do skontro­
lowania, a w konsekwencji omi-

czyciel — wychowawca, wypo­
wiada się co do poszczególnego 
ucznia, biorąc pod uwagę jego 
postępy w nauce.

Powstałaby wtedy naturalna 
rywalizacja MKS-ów i klubów 
ogólnych o lepsze wyniki sporto­
we i o lepsze efekty wychowaw­
cze. Brak dobrych osiągnięć 
sportowych zniechęcałby mło-' 
dzież, brak należytej atmosfe­
ry wychowawczej zrażałby kie­
rownictwo szkół i komitety ro­
dzicielskie. Trzeba by »ię troez- 
czyć o jedno i drugie.

Głównym argumentem „oświa­
towców" jest niski poziom mo­
ralny, panujący w niektórych 
klubach. Prawda, nie zawsze on 
jest należyty. Ale czy rzeczywiś­
cie monopol na produkcję chuli­
ganów mają kluby sjx>rtowe? 
Niestety, dorobek wychowawczy 
wielu szkół jest bardzo mizerny, 
niezależnie od sportowych zain­
teresowań uczniów, ną ćo dowo­
dów nie brak. Nauczycielstwo 
powinno w tej sytuacji raczej 
pomagać klubom we wszelkich 
dostępnych formach, a nie od­
cinać się od nich, jak od rzeko­
mego źródła zarazy. Przeciwnie, 
dobry klub może być świetnym 
terenem prący wychowawczej.

Myślę także, że działacze spor­
towi (w warunkach swobody 
należenia ucznia bądź do klu­
bów bądź do MKS-u) nie powin­
ni z niechęcią patrzeć na MKS, 
jak na niemiłego i niewygodne­
go konkurenta. MKS mogą 
zdziałać wiele dobrego i jako 
młode organizmy w ruchu spor­
towym — zasługują na pomoc.

Oczywiście będąc „w stanie 
wojny" trudno sobie wzajemnie 
dobrze życzyć i pomagać. Tylko 
czy ta wojna jest jxrtrzebna?

Edward Strzelecki

Męska decyzja
WŁ? CZWARTEK odbyła alę wapól- ] wizorycznych umów byłby to 
"" na konferencja Komisji Spor- i ścig 7- względnie e-etapowy w

I towej PZKol, z delegatami dotych- 
j czasowych organizatorów wyścigów 
। Dookoła Warmii 1 Mazur oraz Do- 
! okolą Mazowsza. 5?godnle z zalece- 
' nlem Komisji Sportowej w sprawie 

h I ograniczenia w sezonie 1959 roku 
। li.^el wyścigów etapowych na ko- 

t rzyść wyścigów klasycznych, dele- 
’ gaci zgodzili się zrezygnować z or­

ganizacji osobnych wyścigów DWM 
: 1 WDM, postanawiając zorganizo­

wanie zamiast' nich wspólnymi sl-

ter-
minie od 29 czerwca do S lipce, 
przy czym połowa trasy objęłaby 
województwo warszawskie, połowa 
zaś woj. olsztyńskie. Nazwy wyści­
gu jeszcze nie ustalono.

Ze względu na termin mistrzostw 
świata w dniu 30 sierpnia, Komisja 
Sportowa PZKol. wystąpi do UCI 
o zatwierdzenie w kalendarzu im­
prez międzynarodowy, ch terminu 
XV Wyścigu Dookoła Polski na

lami Jednego wyścigu. Według pro- i okres ód 10 do 21 września.

KOCHANY TADZIU

GROMNIK ceniłem sobie 
” nasze współuczestnictwo

Na ulicach Bielska odbył się wyścig 
(na zdjęciu) zajął II

kolarski pod nazwą „Kryterium asów". Elek 
miejsce za Kaczmarczykiem

Grabowski 
Fot. CAF

ty wielu wyścigach
karskich latach

ko- 
ubieg-

List do redakcji

Jeszcze o b. sternikach
hokeja na lodzie

W dniu 3.10. br w 152 numerze 
Przeglądu Sportowego ukazał alf 
artykuł pt. „Bardzo późno, ale mo­
że Jeszcze nie za późno zmiana.«tar­
ników w hokeju na lodzie", gdzie 
między innymi przytoczyliśmy po­
dany w sprawozdaniu tymczasowe­
go zarządu PZHL powód ustąpie­
nia odpowiedzialnego za sprawy 
szkoleniowe mgr Wiro-Klro — ze 
względów zdrowotnych. W związ­
ku z tym redakcja otrzymała wy­
jaśnienie zainteresowanego, które 
poniżej przytaczamy:

। cu, Hpcu < sierpniu w ustalonych 
I z góry i podanych do wiadomości

„Do Walnego Zebrania SHL
GKKF tre wrześniu 1956 r. bytem 
przewodniczącym nady Trenerów i 
kierownikiem wyszkolenia w SHL 
GKKF. Uchwalą wspomnianego 
Walnego Zebrania została rozwią­
zano Rada Trenerów I zmieniona 
Zasada szkolenia kadry narodotcej 
i olimpijskiej. W miejsce dotych­
czasowej Rady Trenerów powołano 
trzyosobową Komisję Wyszkolenio­
wą w składzie; Jerzy Zarzycki 
Władysław Michalik i Tadeusz Ja-

klubów terminach.

Niestety, nie tylko Zarząd PZHL, 
ale i członkowie Komisji Wyszko­
leniowej ani razu nie przeprowa­
dzili w terenie takiej kontroli.

Takie ustosunkowanie się Komisji 
Wyszkoleniowej i Zarządu PZHL 
do nowych zaloieA wyszkolenio­
wych w świetle przytoczonych fak­
tów, pozostawiam bez oceny. Nie 
będąc członkiem Komisji Wyszko­
leniowej ani tei Zarządu PZHL, 
nie miałem żadnych możliwości 
interwencji. Przedłożyłem zarządo­
wi PZHL (trener Haukvic również)

terenowych w maju, czerwcu ł tłp- 
cu br. z uwagami I wnioskami. .

Nie znajdując poparcia tu. Zarzą­
dzie przy realizacji planów wyszko­
leniowych, uznałem moją pracą w 
takich warunkach za bezcelową i 
dlatego zrezygnowałem z dniem 1 
września 1S57 r.

Mgr Władysław Wiro-Klro
Postawienie 

mgr Wiro-Klro
jąćy Zarząd 
matyczny1* — 
zdrowotnych

sprawy odejścia 
przez ustępu- 

f sposób „dyplo-
odszedł ze względów 

— nie wymaga chy-
ba w świetle tego pisma komenta­
rzy, tym bardziej, że nowy Zarząd

sprawozdanie z przeproicadzonych i PZHL zaproponował mu ponownie 
kontroli pracy wyszkoleniowej tre- ! stanowisko etatowego trenera

i nerów i Instruktorów tu 15 klubach 1 Związku.- (Red.)

Samoloty na start

Dosyć Kto jest

panowie szermierze!
WI O 1 co jest ■ Keveyem?. 
A’ Co się właściwie w tej 
szermierce dzieje? Jak było 
z ustalaniem składu na 
mistrzostwa świata? — to 
tylko kilka pytań, powta­
rzających się w listach l 
telefonach. I nic dziwnego, 
że pytania się powtarzają. 
Tocząca się od dłuższego 
czasu na łamach prasy i 
radia dyskusja — n 1 cl«- 
g o nie wyjaśniła. Ataku­
jący się mnożą, Polski 
Związek Szermierczy na­
brał wody w usta i milczy 
jak zaklęty.

Ostatnio w „Przeglądzie 
Sportowym" i w „Trybu­
nie Ludu" znany działacz 
szermierczy mjr Wł. Dobro­
wolski opublikował szereg 
artykułów, w których u- 
dowadniał niesłuszność

sposób uzdrawiać 'polską 
szermierkę? My mamy te­
go dosyć, dość mają tego 
miłośnicy tego pięknego, 
„białego" sportu.

„Przegląd Sportowy" już 
dwukrotnie dawał do zro­
zumienia, ie przeciągająca 
się na lamach prasy dys­
kusja, niczego nie załatwi 
a przeciwnie; pełna osobi­
stych aluzji, zamąci tylko 
wodę I wprowadzi nastrój.

wielu pociągnięć Zarządu 
PZSz nie tylko w osławio­
nej sprawie Keveya. Tak­
że zwrócił się do „Prze­
glądu" znany działacz mgr 
K. Laskowski, proponując 
druk podobnej serii arty­
kułów, w których nieco i- 
naczej od mjr Dobrowol­
skiego zapatruje się na spór 
o Keveya, lecz przy okazji 
chcialby wytknąć szereg 
błędów i poruszyć pewne 
zagadnienia naszej szer­
mierki. Również p. Marek 
Kuszewski przysłał do na­
szej redakcji obszerny list, 
polemizujący z mjr Dobro­
wolskim i mający obalić 
niektóre — niesłuszne zda­
niem p. Kuszewskiego — 
zarzuty.

Panowie! Jak długo je­
szcze zamierzacie w ten

uniemoźliwiający 
dzenle normalnej.

prowa* 
poży-

teczńej pracy.
Dosyć! Naszym zdaniem 

istnieje tylko jeden sposób 
definitywnego załatwienia 
wszelkich spraw, toczących 
polski sport szermierczy 
ze sprawą Keveya na czele.

Domagamy się zwołania w możliwie najkrótszym 
terminie zjazdu, walnego 
zebrania, sejmiku, czy ,ak 
jeszcze ktoś zechce to na-
zwać działaczy szer-
mierczych z całego kraju.

Obszerna dyskusja na 
takim zjeżdzie, ostateczne 
załatwienie sprawy Keve­
ya, wytyczenie dróg rozwo­
ju polskiej szermierki, ,e- 
wentualna zmiana lub za­
twierdzenie dotychczaso­
wych władz szermierczych 
— oto kilka nasuwających 
się, a wymagających roz­
wiązania problemów.

Szermierka stała' się w 
ostatnim okresie przed­
miotem niezdrowej sen­
sacji. Najwyższy już czas, 
aby wróciła do swej nor-
malnej roli
szlachetnego sportu.

pięknego.

t

amatorem
w szermierce
kładem^Sporl M*

gulamlny Szermiercze Fir- ’ 
od dawna oczekiwany 
wypełni lukę jaką tfez-S?®1,’ 
od szeregu lat. Kie wd,7.’ato, «1 
szczegółowe omówienfeuwa ‘ ? ’ 
laminu; który naszym zdan<Lreea- 
winien się inależć 1»
tylko sędziów, ale wodników, pragneitt^h » 
trzymać na Rozdziale f 'X 
169L ,6ry ”ÓWi °

Par. 1 mówi: Amatorem Im 
każdy szermierz, który u 
sport wyłączni, a 
sportu I który nigdy ni. * 
zen zysków".

Par. 2, punkt 12, mówfc a-L 
tor ma ma prawa być wvnw?Ju' ny Jako nauczyciel ^yrtj^?^ 
zycznego lub sportu, ehyb? ^ £ 
stanowi część ogólnego SafeS 
nauczania (kongres -2 iinieZ >?! 
rok), Jednak inspektorzy l 
mcy pionu sportowego; nie fet 
mistrze, powinni być tratiń- , 
Jako amatorzy. Jak 
fesorowie, którzy naucza? t£~ 
a.nie praktyki w «zkBlT^e&

Również I ten punkt winien _ 
trzymać bardziej wvcźern?i-.^ 
zdefiniowanie. Według tezo wi 
etatowi - nauczyciele* 1¾½ 
fizycznego nie tracą praw^JS 
torstwa, gdyż przedmiot ich 
czan a wchodzi w ogólny pr0^i 
szkolny. To samo dotvcz-.- nrarS 
row, (autor prawdopodobnie 7$ 
na mysi! uczelnie typu wyższej! 
— na przykład Akademię Wyelij, 
wania Fizycznego), wojskowe irki 
Jy lub inne, w których professi» 
*le nauczają Jedynie teoriL

Tymczasem jak należy trtkt» 
wać tych zawodników, którzy k» 
rzystają ze wszystkich praw’as,, 
tora, a równocześnie naumi» 
praktyki czy to w Akademia^ 
Wychowania Fizycznego, w sxxn. 
łach wojskowych, kiubachj 
mach Kultury itp.?

Wł. B.

TAKIE ZMIANY

wprowadzają chaos
p RZYGOTOWANIE całorocznego 
* kalendarza Imprez wymaga 
dużej pracy. Kluby, sekcje 1 o- 
kręgi odbywają narady, przedsta­
wiają . swoje propozycje, a na 
szczeblu centralnym wylania się 
wreszcie kalendarz;. opracowany 
w drobnych szczegółach. Cało­
kształt pracy szermierczej opiera 
się właśnie na wytycznych kalen­
darza 1 wszelka zmiana ppwoduje 
zamieszanie. Kluby 1 sekcje na 
zasadzie kalendarza opracowują 
sobie, własny plan pracy, aby na 
odpowiedni» termin zawodnicy' mo­
gli się. znaleźć, w jak najlepszej 
formie. Skreślenie imprez I prze- 

,suwanie terminów wpływa ujemnie 
na tok szkolenia 1 na formę za­
wodników.

Dlatęge tęt dziwna się wydają 
’ dwa posunięcia PZSz, które wpro­
wadzają chaos w normalny blag 
treningu I przygotowań. >edno 
dotyczy skrężlenia turnieju mło­
dzieżowego, drugie wprowadzenia

odbyć turniej młodzieżowy. Jedy­
na, Impreza młodzieżowa, której 
celem była „kontrola' pracy z 
młodzieżą w poszczególnych o- 
środkach oraz wytypowanie gru­
py .Juniorów, którzy zostaną obję­
ci przygotowaniami do mistrzostw 
Polski (1958 r.) 1 mistrzostw świa­
ta juniorów 1958 r.“.

. Tymczasem Polski Związek Szar- 
miarczy mimo słusznych. założeń, 
skreślił tę Imp-ezt z kalendarza 
na rok bieżący, a równoczsśnię w 
piania na rok 1958 nie przewidział 
mistrzostw Polski Juniorów. Jak 
nam wiadomo, w roku 1958 mi­
strzostwa świata Juniorów odbędą 
się w kwietniu w Bukareszcie. 
Czyżby PZS posiadał inną formę 
przygotowań 1 wyłonienia kandy­
datów? Jeśli tak, to należałoby 
plany te podać do wiadomości 
klubów i sekcji, by można było 
program realizować.

zawodów puchar Polskiego
Związku Szermierczego I przesu- 
nlfclą Ich zaledwie po paru ty*
godnlach z określonego 
na późniejszy.

termhiu

W dniu 9 t 10.XI. zeodnle z ka­
lendarzem imprez szermierczych

Jednocześnie, poza 
nrez m-zewld”anych

planem Im- 
w kalenda-

rzu GKKF. Polski Związek Szer 
mierczy w dniu 16.IX wprowadził 
nową imprezę drużynową o pu­
char PZSz, która się miała odbyć 
19 i 20 bm, ale i ta impreza ostat­
nim komunikatem PZSz została
odwołana. Jako motywy podano 
br^k sali i kwater. Nie jest to

MPK na Młynarskiej 2 e g .j», 
,2i?h ""In» i nikt i PZSz nalabłagał do tej pary o jej wyn’ 
Jęcia. Miejsca zaś w betelach. Jak 
nas poinformowano, dęłoby t, 
łatwo uzyskać, gdyby zostały za. 
mówione dwa tygodnie wcześniej. 
Jeszcze obecnie są miejsca 
w Stołecznym Komitecie Kultury 
Fizycznej j hotelu na Torvarz».

Takie dowolne skreślanie i prżee 
suwanie Imprez z błahych powó* 
dów odbija się na pracy w idu. 
bach i sekcjach.

W posunięciach Pelskiege Zwla* 
ku Szermierczego pragniemy wi- 
«'•0_powaine podejście do spra­
wy. PZSz musi się liczyć z akty­
wom społecznym w terenie, który 
nie może nadprogramowo tradó 
zbyt wiele czasu w związku za 
zmianami terminów.

Prawdopodobnie odwołanie In» 
prozy w dniu 19 bm. spowodowa. 
nę było brakiem czasu na jej 
przygotowania. Hic dziwnego, gdy 
się zważy, ie 7 członków zarza.fi> 
PZSz przebywało w tym czasie 
przez blisko 3 tygodnie na mi* 
strzestwach świata w Paryżu,

. , J.ll I nTTdlCI . HIC jeSl M
na bieżący rok, miał się wlaśniezgodne z prawdą, gdyż sala w W, D.

dlatego nie zdołała to okresie swo­
jej kadencji ustalić nawet osoby 
przewodniczącego, w konsekwencji I 
takiego stanu rzeczy Komisja Wy­
szkoleniowa nie wykonała iadnych 
czynności związanych bezpośrednio 
se sprawami wyszkoleniowymi.

W kwietniu br. trzeba było opra­
cować i przedłożyć do zatwierdze­
nia w PKOl program i plan przy­
gotowań do VIII zimowych- Igrzysk 
Olimpijskich. Plan ten opracowa­
łem bez współudziału członków Ko­
misji Wyszkoleniowej, ponieważ 
była nieuchwytna. Opracowany 
plan i program przedłożyłem Tym­
czasowemu Zarządowi PZHL do 
zatwierdzenia. Przyjęto go na Za­
rządzie bez uwag i poprawek. Plan 
ten również został rozpatrzony I 
przyjęty przez Komisję Sportową 
PKOl.

Przystępując do realizacji planu 
wyszkoleniowego w klubach, opra­
cowałem wytyczne na okres przy­
gotowawczy 1957 r. rozsyłając Je do 
klubów I i II ligi.

Z zaplanowaną pracą wyszkole­
niową w tym okresie wiązały się 
zobowiązania Zarządu PZHL to za­
kresie kontrolowania realizacji pra­
cy wyszkoleniowej w klubach I l 
II ligi. Kontrola ta miała odbywać 
się systematycznie w maju, czerw-

TEGOROCZNE samolotowe ml- 
* strzostwa Polski, które w dniach 
22—29 bm. rozegrane zostaną w 
Krośnie, przygotowywane są z nie­
spotykanym od lat rozmachem. 
Mówiąc szczerze, sport samolotowy 
dopiero teraz, po rozszerzeniu u- 
prawnień aeroklubów 1 znacznym 
rozszerzeniu „swobód” powietrz­
nych, uzyskał warunki nórmalne-
go rozwoju. Ten „pełny oddech" 
da się bez trudu zauważyć nawet 
z okazji zbliżających się mistrzostw 
Polski,: ,,

Po raz pierwszy- udziel w mistrzo­
stwach nie Jest ograniczony żad­
nym .kluczem Ilościowym. Każdv 
aeroklub regionalny może zgłosić

nu bramkę, lądowanie znad bram-' 
ki z punktacją na krótkość lądo­
wania, akrobacja, oraz konkuren­
cja nawigacyjna, przewidziana na 
ostatnie dwa dni' zawodów.

Start na bramkę ..po raz pierw­
szy zostanie przeprowadzony na 
maszynach szybszych — do tej po-

wykonywano go jedynie

łych i żałuję bardzo, że jakoś 
w tym roku odszedłeś od ko­
larstwa. Obraziłeś się na nie 
w styczniu, kiedy nie udało Ci 
się wyjechać z naszymi re­
prezentantami do Egiptu, bo­
czyłeś się na nie niemal przez 

। cały sezon, a „przeprosiłeś" 
się z nim dopiero wówczas, 
gdy szczęśliwym trafem poje­
chałeś na mistrzostwa świata 
do Belgii, a więc niemal już 
u schyłku sezonu.

Potem, łaskawym okiem o- 
glądałeś dwa etapy wyścigu 
Dookoła Polski, następnie trze­
ba. przecież było udowodnić 
Czytelnikom „Sportowca", że 
Tadeusz Karwiński redivivus 
w prasie na niwie kolarskiej, 
należało więc jeszcze coś na­
pisać o tej dyscyplinie sportu. 
Skończył się sezon kolarski, 
doskonałą więc okazją byłoby 
jego podsumowanie, ale ubie­
gli Cię w tym inni, konkretnie 
mówiąc ja, ogłaszając w „Prze­
glądzie Sportowym" tabelę i 
listę klasyfikacyjną naszych 
szosowców na sezon 1957.

Silą faktu musialeś więc 
„skrobnąć" coś innego i wy­
brałeś krytykę mojej klasyfi­
kacji, czyniąc ,to w tonie, któ­
ry żywo przypomina rozmowę 
u cioci Kloci na imieninach. 
Ale to Twoje „prawo", każdy 
ma taki sposób dyskusji, jaki 
sobie wybierze. Zdumiała mnie 
Twoja subtelność, że w tym 
krytycznym artykule ani ra­
zu nie wspomniałeś mego na­
zwiska, chociaż byłem podpi-

kiedyś o uszy, że krajami 
przodującymi w kolarstwie 
szosowym są: Francja, Włochy 
t Belgia. Otóż sięgnąłem właś­
nie do ich wzoru, który stosu­
ją te kraje z powodzeniem 
od 10 lat, tak długo bowiem 
istnieje już ów „Challenge 
Desgrange — Colombo". Nie 

. podobał Ci się jednak ten mój
„Challenge".

„Obliczenia takie piszesz
— można stosować całymi dzie­
siątkami. Od metody Jaką się 
przyjmuje w podobnych rozwa­
żaniach, można również a priori 
faworyzować tego lub Innego za­
wodnika".

Gdybyś Tadziu interesował 
się kolarstwem nie tylko „od

nie. Prywatnie powiem Ci, że 
domyślam się dlaczego tak 
się dzieje, ale nie mam pew­
ności czy Cię to przekona.

Po raz już dziesiąty po woj­
nie próbowałem sklasyfikować 
naszych szosowców i w tym 
roku. Stosując wiadomą Ci 
punktację (mówiąc nawiasem, 
jestem Ci wdzięczny za opu­
blikowanie jej w „Sportowcu") 
powstała dość szeroka lista, 
gdyż obejmująca 59 nazwisk 
kolarzy w kolejności według 
ich osiągnięć w sezonie. Spo­
dziewałem się od Ciebie, że 
spróbujesz przeciwstawić mi 
jakąś inną kolejność, odpo-

lepszy w eliminacjach, które 
w zasadzie poprzedzały każdy 
wyjazd za granicę. Ale rzecz 
w tym, że zawsze był od nich 
gorszy. Broniąc go, dziwisz się 
jednocześnie, że zdobył on 
punkty, tylko w dwóch wyś­
cigach, jakże więc można po­
równywać jego punkty np. z 
wynikami Więckowskiego? 
Tadziu, chyba sam nie wie­
rzysz w to co napisałeś. Tak ■ 
można porównywać i właśnie 
dlatego Więckowski wyprzedza 
Gęszkę w naszym „Challen­
geu" o 12 lokat.

„Obliczenie to — piszesz da­
lej — J.k widać faworyzuje czo­
łówkę".

Paradowski dopiero 31, prrj 
czym Bugalski wołał w tym 
czasie odpoczywać, ale za to 
po Tour de Pologne pojechał 
na trzy starty do NRD, gdzie 
w jednym wyścigu został 
zdublowany (i wyeliminowa­
ny), drugiego nie ukończył, a 
da trzeciego w ogóle nie. sta­
nął.

Tadziu, sądzę, ie po uzupeł­
nieniu tych danych pomyśliis 
trochę nad swymi pseudo-ar- 
gumentami. ■ ..

Nasza tabela klasyfikacyjna 
za rok 1956, z pewnością mme) 
doskonała niż tegoroczna, do-

na
znacznie wolniejszych samolotach 
..CSS-13". Również bramka będzie 
w tym roku podwyższona do 2 m. 
Konkurencja akrobatyczna składać 
się będzie z dwóch wiązanek — 
ustalonej przez komisję I zgłoszo­
nej przez pilota. Kolejność po obu 
konkurencjach wyłoni zarazem sa-

---------..... «siumf molotowego mistrza Polski w akro- 
dowolną ilość zawodników, oczywi- ! bacji.
ście odpowiednio wyszkolonych I I Próba nawigacyjna polegać bę- 
na odpowiednim sprzęcie. Do star- I dzie na dwudniowym przelocie nń 
tu w zawodach dopuszczone są sa- ' bardzo urozmaiconej trasie, poią- 
moloty „ziin”, „Junak” oraz „Jak- | czonym z wykonywaniem rożnego 
18”. Są to maszyny mniej więcej I rodzaju zadań, jak zrzucanie mel- 
jednej klasy, jakkolwiek każdy typ i dunków, nanoszenie na mapę ozna-
może mieć szczególne szanse w in­
nej konkurencji. Tak np. „Zliny" 
mają największe możliwości w a-
krobacji, zaś „Jaki” w konkuren­
cjach nawigacyjnych.

Mistrzostwa rozpoczną się zlotem 
na punktualność, który będzie za- 
razem pierwszą punktowaną kon­
kurencją. Następnie Odbywać się 
będą kolejne próby: techniczna 
Wóbą gotowości do starta, start

czonych punktów itp.
Samolotowe mistrzostwa Polski z 

tak bogatym 1 różnorodnym pro­
gramem będą niewątpliwie cieka­
wą Imprezą. Tym bardziej, że orga­
nizatorzy przewidują udział około 
60 maszyn, co bylobs- pięknym re­
kordem Ilościowym tej imprezy w 
naszym kraju.

w

sany, natomiast wszystkim
„zlym" obsypałeś „Przegląd 
Sportowy", jakbyś naprawdę 
nie wiedział, ie od dziesięciu 
lat ja właśnie jestem autorem 
tabel klasyfikacyjnych kola­
rzy w „Przeglądzie".

Zdumiało mnie jeszcze jed­
no, mianowicie dlaczego nagle 
obudziłeś się przy mojej jubi­
leuszowej, liście klasyfikacyj­
nej, chociaż miałeś ku temu 
okazję w latach poprzednich, 
kiedy sam miotałem się po­
między różnorakimi metodami 
klasyfikacji, nie wiedząc któ­
ra z nich będzie najbardziej 
sprawiedliwa w ocenie zawod­
ników, aż wreszcie w tym ro­
ku zdecydowałem się sięgnąć 
do obcego wzoru.

HiifuiAie.liw.ia abHa a as

List otwarty do T. Karwińskiego
ze

święta" i w poszukiwaniu te­
matu sięgnął czasem do zszyw- 
ki „Przeglądu" (chyba macie ją 
w „Sportowcu"?), wówczas do­
wiedziałbyś się, że zasady kla­
syfikacji i imprezy, na pod­
stawie których będzie przepro­
wadzana klasyfikacja — były 
ogłaszane w „Przeglądzie" już 
na wiosnę, nikt więc „a prio­
ri" nie faworyzował tego, lub 
innego zawodnika,. jak usiłu­
jesz to złośliwie mi wmówić.

Piszesz, że moja klasyfikac­
ja jest krzywdząca i w spo­
sób zgoła nieudolny starasz 
się to udowodnić. Na przykła­
dzie wyniku Pruskiego w Wy- 
śtigu Pokoju usiłujesz; we 
mnie wmówić różne mnożniki. 
Przy mnożniku 3 Pruski wy­
sunąłby się po sezonie na dru­
gie miejsce za zwycięzcą na­
szego „Challenge,u", a przy 
mnożniku 4 — wyprzedziłby 
go. Znam Twój szeroki gest i 
dziwi mnie, że nie użyłeś 
mnożnika 12 lub 15, po cóż so­
bie żałować?

W naszym „Challenge'u“ 
mnożnik dla Wyścigu Pokoju 
jest „dwa", bo wzorowałem 
się na wspomnianej wyżej me­
todzie klasyfikacyjnej, według 
której Tour de France i Giro

„Sportowca”
wiednlo uargumentowaną, my- 
ślałem, że powiesz mi jak u- 
kłada się według Twojej o- 
pinii lista czołówki i który z 
kolarzy był najlepszy. Tymcza­
sem jednak znalazłem w Twym 
artykule co innego. Urywko­
wo wybierasz z naszej tabeli 

■fragmenty, które Ci odpowia­
dają (zresztą — nie gniewaj 
się — bez znajomości rzeczy, 
udowodnię Ci to .niżej), dalej 
lawirujesz nazwiskami kola­
rzy, o których, kiedyś słysza­
łeś i piszesz np. o Paradow­
skim jako o „czołowym naszym 
przełajowcu".

Tadziu, przypomniały Ci się 
lata, kiedy naprawdę jeszcze 
interesowało Cię kolarstwo, bo 
nie wiesz, (zresztą skąd byś 
miał to wiedzieć?), że mi­
strzostwa Polski na przełaj w 
tym roku jeszcze się nie od­
były. Albo Twój przykład z 
Gęszką, którego raz bronisz, 
raz krytykujesz.

„Taki Gęszka na przykład _  
piszesz — nie startował w ani 
Jednym wyścigu zagranicznym 
(dla pewności dodajesz: : ;,ó ile 
sobie przypominam", a przecież 
warto byłoby o tym pamiętać, 
akoro zabierasz się do krytyki) 
Jak więc konkurować on może 
z globtroHeraml?" .

Owszem mógłby z nimi kon-

Figlarz z Ciebie, Tadziu. 
Jakże interesująca byłaby ta­
bela, wymyślona przez Ciebie, 
w której udowodniłbyś, jacy 
kolarze polscy byli w sezo­
nie... najsłabsi, wątpię jednak, : 
czy wydrukowałby Ci to 
„Sportowiec".

Podajesz przykład bezpo­
średniego spotkania w czte­
rech wyścigach trójki: Bugal­
ski — Paradowski— Grabow­
ski, sumujesz punkty według 
naszego „Challenge*u"' i wy­
ciągasz wniosek, że najlepszym 
kolarzem jest Bugalski potem 
Paradowski i Grabowski. Wol­
no Ci robić i taki wycinek, po­
dobnie jak miałbyś rację: pi- 

naiwięcej punktów w 
Wyścigu Pokoju zdobył Ptuś- 
ki, a górskim mistrzem Polski 
został Bugalski.) Alę nósża 
klasyfikacja obejmuje prze­
cież cały sezon.

; Gdybyś interesował się ko- 
»na codzleA", wie-

, działbyś, że Grabowsltl i Pa­
radowski spotykali się nie tyl- 
ko w tych czterech tbyścigach, 
oo walczyli również w.
Szwecji, gdzie Grabowski był 

^„Poradowski. dopiero 17.
W Wyścigu Dookoła Polski
OrofewłM w# io tniejsat •

czekała sie publikacji w rod­
niku „Veló 1957“ wydawanym 
przez brukselski „Les Sports 
i muszę Ci się przyznać, Ta­
dziu, że bardziej mnie to cie­
szy, niż martwi krytyka w 
rodzinnym „Sportowcu", słani 
też nadzieję, że i 
zamieści rocznik „Velo .1^ ■

Obiecałbym Ci nawet 
zać to w przyszłości, nie lestetri 
jednak pewien, czy bęutei 
się jeszcze interesował ko.ar- 
stwem w przyszłym nm 
gdyż pewno wiadomo a,2 
do Egiptu nasia reprezentac­
ja już nie pojedtle, tym mnrn- 
sze masz więc szanse i Ty 
wyjazd tam, a mistrzostw 
świata w roku przyszłym 
ją , się odbyć — 
sprawdzonych jeszcze 
mości — w... Radomiu, u t 
tó chyba za blisko, aby,- „ 
pingować Clę dó 
wania się sportem kolttrsw 
w przyszłym sezonie.

Minio wszystko 
nię Twoją skromność Tad 
bo' o projektowanej Pr^. si. 
bie tabeli klasyfikacyjne} 1» 
S2ĆSŻ.- ,

„Ni. sądzę wealo, **y W* 
Już najloposa rozwH“'1l,"■ 
Tak, kochany Tadziu, Jo,ei 

nie. sądzę... „ i
. W najbliższym ma ogłosić 30-osoboy/ą k^ 
szosowców. Oezskuję W 
ze spokojem, gdy* **”$011) 

, ność, źe nawet wbrt**’ 
woli uwzględni ona'", ek0R«i 
kę opartą na pokus" jak oceniasz 

■ ge Przeglądu Sportomf^ ■
Załączam uśeisk dkmi

zarza.fi
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[V obozie nowych Il-ligowców i ...kandydatów

„Wunderteam”
szczecińskiego sportu

„rzFCIN- Seria zwycięstw pll- 
■eićen zespołu szczecińskiego 

'SToii pewnego czasu zwróciła 
miłośników futbolu na ten 

""JM Przez długi czas nie wlerzo- 
l'sp“ uaeę zwycięstw szczeciń- 

B01 towców nad I 1 Il-llgow. 
w towarzyskich spotkań.ach. 
jednak szczectniacy pokona- 

f nltynowany zespól Empor Ros. 
Li na jego własnym boisku 1 to 
. dodatek podczas dorocznego 

fiteta sportowego NRD, zaczęto 
&iej przeglądać się bramko- 
pełnemu zespołowi szczecm.a- 
tó*.

o tym, i-O drużyna była nie prze- 
„Blamowana świadczą zresztą jej 
''“‘ml w obecnych walkach o wej- 
i: do II Hgl, w których szczecl- 

prowadzą po czterech me. 
f ach bez straty punktów, mając 
fnskonalv stosunek bramek 25:3. 
d Wielu rmłośn ków piłki nożnej 
„nvtule często: skąd w Szczecin e 
Iflp'i .,«. rmn/ipuaiiie taki oił-

' nX’ • Mraz®i« najstarszy Jej zawod­
nik, trymer portowy Sadurskl oraz 
drugi obrońca Domtaliki, stoper 
Bakuła, środkowy napastnik Kali­
nowski oraz lewoskrzydłowy Ka­
szubski.

Najmocniejszą pozycją Pogoni 
jest wyjątkowo szybki 1 bramko- 
strzelny atak. Formacja ta grała 
ostatnio w następującym zestawie­
niu: Jaworski, Piątek, Kalinowski, 
Słowiński i Kaszubski. Atak gra 
bardzo zespołowo i dobrze taktycz­
nie. Najszybszy Jest Jaworski, a 
najbardziej rutynowany piątek. 
Najlepsze opanowanie piłki wyka­
zuje Kalinowski.

Dobry tandem w pomocy tworzą 
bydgoszczanie Przybylski i Wiś­
niewski. Obrona gra w następują­
cym zestawieniu: Domżalski, Ba­
kuła, Sadurskl. Przez pół sezonu 
na pozycji stopera grał również 
Mnich, który Jednak po kontuzji 
mięśni, od kilku tygodni pauzuje.

Karski dawna dru-

W bramce gra. chwilan 
dobry choć, niestety, n e: 
ny poziomem, Konarski.

bardzo

poi pogoni, uawna ui u- •’
rska Kolejarza, koła przy 1 grywkach II ligi portowcy

V roz- :
wystą- i

Zarządzie Pmtu. od
ubiega się o W ze- 

t rów-
Im Jed) vm z faworytów rozgry­
wek bgi międzywojewódzkiej, prze- 
rawszv jednak lekkomyślnie dwa 
Lwe spotkania, straciła szanse na 
fcom-ść dtugiego szczeciniaka —
Chrobrcgo.

Bleżqcv rok postanowiono więc 
wykorzystać w 100 procentach, 
precle wszvstkim zespól został 
wzmocniony kilkoma zawodnikami 
łbowych drużyn, między innymi 
WKnlewskim i Przybylskim z b. 
bvdgo8klf,l Gwardii, oraz b. piłka­
rzem Gwardii szczecińskiej, _Pląt- 
Idem. 7. wycimwanl 
dj portu na stale 
pierwszym zespole:

tern Polski Nowackim, któremu w 
przyszłym roku kończy się okres ' 
dyskwalifikacji.

Trenerem Pogoni jest były repre­
zentant Pomorza w latach dwudzie­
stych, Kazimierz Kryg er. Jest to 
chyba jeden z nielicznych w Polsce 
trenerów ligowych, pracujących w 
sporcie społecznie, p. Krygier bo­
wiem zajmuje w szczecińskim Za- 
rządzle Portu bardzo poważne sta­
nowisko kierownika koordynacji, a 
zespołem piłkarskim zajmuje się 
jedynie z wielkiego zamiłowania 
do futbolu. Kierownikiem zespołu 
jest Jeden z najstarszych działa

pozostali w 
kapitan druży-

czy sportowych Zorzą 
Szczecin, p. .F. Wilczek.

Portu

St. Rakowski

Unia Racibórz
kuźnią, młodych talentów

OPOLE. Klub Sportowy Unia Ra­
nnorz. st ra-

Hasło Polonii W- wa

Tylko spokój
może nas uratować!

pOGONl Szczecin 1 Unii Racl- । lepiej wyszkoloną d-użyną, posła-> na sytuacja w grupie IV. Tu teo- 
burz już w poniedziałek złoży- [ dającą poza tym dużo, dużo wiek- I retyczne szanse na awans ma na- 

llsmy gratulacje z okazji Ich—- ------- * Ł - •- — ----- ~
awansu uo li !|gl. Pogoń, grająca 
w II grupie, zdobyła w czterech
meczach 
uzyskania

wszystkle możliwe cio
. punkty l imponujący 

stosunek bramek 25:2. a Unia Ra­
cibórz (1H grupa) w 4 zwycięskich 
spotkaniach strzeliła 12 bramek.
tracąc tylko Jedną. W najbliższą 
mejziele Posuń gra na własnym 
boisku z Wartą Gorzów, a Unia 
Racibórz gości Lublinianke. Nowo- 
Lp.eczenl ll-llgowcy są w tycn me- 
ciacn zdecydowanymi fawory;am,

czu spokój I opanowanie zawodni­
ków mogą odegrać pierwszorzęd­
ną rolę. Przegrana Polonii w Ol­
sztynie, przy równoczesnym zwy­
cięstwie Piasta w Poznaniu, dajc 
niemal pewny awans do II ligi Je­
denastce górników z Nowej Rudy.

Jeszcze bardziej Jest zagmatwa-

wet ostatnia w tabeli Sola Oswię-
cim. Spujrzmy najlepiej

1. Włókniarz Pab.
2. Legia Krosno
3. Ruch Radzionków
4. Soła Oświęcim

ua tabelę. •

53

3:5

gru parni
Czekamy

W niedzielę grają: Legia Krosno 
— Włókniarz Pabianice । Sol.’ I 
Oświęcim — Ruch Radzionków. WI 
zasadzie losy przyszłego ILilgowca 
nowinny się r^Mrzygnąć w Kroć I 
nie. Na to zresztą liczy cala Bze- I

Warszawiacy ze szczególnym 
zaintei esowaniem studiują tabelę 
grupy p erwszej. Bo gra w niej na dwóch

szowszczyzna. Panuje tam pewne | 
przekonanie, że w roku przyszłym i 
obok Stali Mie'ec i Rzeszów w II ’i-. 

hrd?i« Lentn 1dze grać będzie Legia. '
Rozpatrzmy jej szanse. Załóżmy. I

drużyn:

1. Polonia W-wa

3. Warmia Olsztyn 4:4
4. Olimpia Poznań 0:8

Niewątpliwie największe 
mai równe'szanse na awans 
dają Polonia 1 Piast. Pew:

dalszych

posła- : 
ie na- I

dzieje może mleć jeszcze Warmia 
OlRznm, natomiast Olimpia Posnan I 
jaszcze przez następny role ma • 
zapewnione miejsce w... III lidze. !

Najbliższa niedziela może jed- ; 
nak definitywnie rozstrzygnąć io- ! 
sy tej grupy lub Jeszcze bardziej ( 
wszystko zagmatwać. Terminarz | 
przewiduje mecze: Warmia — Po* i 
lonia i Olimpia — Piast. Jeśli wy- ।

। polskiego, ale w rozgrywkach o a- pra 
i wans do Tl ligi zajęli w swojej , my,

su zostanie odłożona jeszcze na i 
tydzień, Jeśli Jednak któremuś z : 
przndown ków powinie się noga 
w Olsztynie lub Poznaniu, Jego 
konkurentowi można chyba będzie 
Już złożyć gratulacje.

Ismie.e Jeszcze Jeuna, choć mało I
żę Polonia przegra w Olszt;

finalistów

że Leula wygra u siebie z V.’ló\- i 
nlarzem, a ''Ruch pokona Sole I 
Oświęcim. Kandydatów na nw

'będzie wówczas trzech. Legia
7 pkt.. Włókniarz i Ruch — pc
W następnej kolejce Legię czeka 
wyjazd do Radzionkowa, a Włók­
niarz gra u siebie z Solą. Resztę 
łatwo dośplewać. Może zaistnieć 
sytuacja, że Legia. Ruch 1 Włók-
nlarz będą mieć

5:5 1 
6:8 :

po 7 punktówWówczas o awansie jednej z tych i 
druży n do II Hel zadecyduje lep- | 
szy stosunek bramek. !

Chromik pomógł
pobić rekord Włoch

o ZYM 18.10 (tel. wi) Wszyscy 
zk czterej Polacy, . którzy po 

3-dniowym wypoczynku startowali 
w czwartek po południu w Rari 
nad Adriatykiem — oć.nieiłi zwy- 
dętwa.

Chromik startował w biegu na 
5 000 m. ' Biegnąc od pierwszego 
okrążenia na. czeie włoskiej stawki 
wygrał bieg przy nieustającym 
akompaniamencie oklasków 10-ty- 
sięcznej widowni w pięknym stylu 
w czasie 14.19,4. Za jego plecami 
rozegrał się zażarty pojedynek mi& 
dzy dwoma młodymi (20 i 23 lata) 
biegaczami włoskimi, Volpi i Pet­
rone. Zdystansowani o ok. 30 mp 
trów przez Polaka walczyli do 
ostatniej chwili wbiegając wresz­
cie razem na metę z wynikiem 
14Ji,0. — o Oji sek lepszym od re­
kordu Wioch ustanowionego w 
1343 r. przez Beviacqua.

W skoku w dal Włosi przeżyli 
również swoją sensację, albowiem 
stale poprawiający się Bravi, który 
w Rzymie przegrał z Grabowskim 
o 1 cm, tym razem przegrał już tyl­
ko różnicą ilości oddanych skoków, 
uzyskując na równi z Grabowskim 
755. Polak minimalnie przekroczył 
najlepszym tegorocznym wynikiem 
Włoch, i jednocześnie życiowym 
Bravi. Trze# skoczek Bułgar Sław­
ków uzyskał 750, ustanawiając re­
kord Bułgarii.

Bieg na 800 m przyniósł zwycięż
stwo Lewandowskiemu 1.50,0

| przed Gruytcem (Jugosławia) 
11^4,1 i Gallikerem (Szwajcaria) * 

1.55,5.
Mocno utykający, z nie zabliźnię-

ną jeszcze raną prawej dłoni po 
bolesnej kontuzji w Rzymie, Janusz
Sidło, występując raczej, żeby się
przedstawić żądnej widoku wicemi­
strza olimpijskiego publiczności 
Bari, zajął mimo to po dwóch rzw» 
łach pierwsze miejsce z wynikiem 
71,29. Młoda para włoskich braci 
Glovanni i Carlo Lievore zajęła’ 
dwa następne miejsca — 69,40 4 
68,35. Sidło nie miał właściwie star­
tować w Bari, ponieważ bardzo niu 
jeszcze dokuczała rana dłoni, jak 
również skręcenie kości połączone 
z silnym wewnętrznym wylewem 
krwi. Ustąpił jednak cncąc zadość 
uczynić błagających o to organiza­
torów.

Dysk wygrał Fin Lindroos rzutem 
51,38, tyczkę — Jugosłowianin Lu& 
mann skacząc 419.

Zawodnicy polscy wraz z pozosta­
łymi lekkoatletami zagranicznymi 
udali się w piątek rano do Genui, 
gdzie odbędzie się wielki między­
narodowy mityng z udziałem lekko­
atletów radzieckich, którzy udali 
się do Genui bezpośrednio z For* 
mH.

Akrobaci sportowi NRD, Bułgarii, ZSRR i Polski startują 
w Warszawie w I Międzynarodowym Turnieju Akrobatyki 
Sportowej. Mieszkańcy stolicy będą mogli podziwiać ich umie­
jętności w niedzielę, o godz. 18.00 w sali przy stadionie Skry 
na Wawelskiej. W ekipie polskiej wystąpią m. in. te trzy sym-będziemy iCzy tak się stanie, 

wiedzieć w niedzielę.Najbliższa niedziela wyłoni 
prawdopodobnie dwóch dai- 
szvch finalistów piłkarskich 
mistrzostw świata. Z 18 
państw, które będą grały w 
czerwcu 1958 r. w Szwecji, 
znamy Już sześć. Są to: Anglia, 
Brazylia, Paragwaj, Austria, 
NRF I Szwecja.

Pierwsza decyzja zapadnie 
w Chorzowie. W meczu Polska 
— ZSRR, drużynie radzieckie! 
wystarczy remis, aby znaleźć 
się w finałach. Zdaniem fa­
chowców zagranicznych, re­
prezentacja ZSRR, po zwy­
cięstwie nad Węgrami (2:1) 
stanowi silny, zgrany zespół 
I uchodzi za faworyta.

Następny finalista zostanie 
wyłoniony w niedzielę za Oce­
anem. W dniu tym kończą się 
rozgrywki eliminacyjne w 
amerykańskiej grupie II (Ar­
gentyna, Boliwia, Chile). Mistrz 
południowej Ameryki — Ar­
gentyna. po sensacyjnej po­
rażce z Boliwią (0:2). nie jest 
Już tak pewnym faworytem, 
za Jakiego uchodziła Jeszcze 
niedawno. Po stracie niemal 
całego reprezentacyjnego ata­
ku, zakupionego przez kluby 
włoskie (Slvorl, Grillo. Ange­
lino. Maschio) Argentyńczycy 
zostali poważnie osłabieni I 
stoją obecnie przed bardzo 
ciężkim zadaniem. Grają re­
wanż 7. Boliwią I z Chile. W 
tych dwóch meczach Argen­
tyna musi zdobyć co najmniej 
3 pkt. aby Jako trzeci re­
prezentant Ameryki Południo­
wej zameldować się w Szwecji: 
w przeciwnym wypadku do 
Szwecji pojedzle raczej Boli­
wia.

I patyczne zawodniczki Stali Rzeszów, które widzimy na zdjęciu
I Fot. Z. Ołubczyński

W niedzielę na ringach
eliminacje reprezentantów

Ł Cnnre

Przybylski 
mistrzem w pięcioboju

kami Interesującego pojedynku 2 
Nowaczykiem.

N^ ringu Gdańskim miejscowa 
drużyna GKS „Wybrzeże” musi 
wytęzvć wszystkie siły, aby spro­
stać doskonałemu zespołowi BBTS 
Bielsko, w którego barwach wy­
stępuje mistrz Europy Zbglnlew 
Pietrzykowski. Do najciekawszych 
spotkań w tym meczu zaliczamy 
przede wszystkim pojedynek w 
pćlśredniej Wojciechowski II z Po­
lakiem, w półciężkiej Michalaka z 
KHs em i w ciężkiej Korolewicza 
z Kumorklem.

PO trzytygodniowej przerwie r strony uważamy, że wystawienie 
w niedzielę, na ringach War- wysłużonego zawodnika Gośclań- 

szawy. Szczecina, Kalisza I Gdań- i skiego przeciw młodemu Jędrze- 
ska znów będziemy oklaskiwać ' Jewskiemu byłoby tylko krzywdą 
pięściarzy 1 ligi. Niedzielne boje dla naszego weterana. Najwyższy 
naszych l-llgowców moina z po. o- ' ■ ----- ł
dzeniem nazwać eliminacjami

a Piast w Poznaniu, 
skor-zvsia — Warmia.

Kto na
gi, rozpoczął swo- I W latach 1955 i 1956 piłkarze ,ra-I ....  ,
roku 1946. rozgry- ciborscy brali udział w rozgryw-■ się bowiem punktami z czołową ।
mtkama w klasie ’ kach ligi międzywojewódzkiej opol- ; dwójką 1 włączy się do dalszej i

'-’ n-wroclawskiei. w której odgry- I walki z nadziejami ha awans. |
iii zawsze poważną rolę. W roku I Czy tak się stanie, zależy ;

końcowej । wszystko przede wszystkim od
piłkarze Unii zdo-

W latach 1955 i dniu mlstrzoetw Polski w pięcio­
boju nowoczesnym rozegrany zo-

województwa o- | 1955 uzyskali w tabeli k------ 
jednakową ilość punktów ze Spar-

Wer-dziennikarz

oa ringu sądowym
POZNAS 17.10. Oczekiwana z 

rlelkim zainteresowaniem rozpra- 
va sądowa sędziego bokserskiego — 
Vladjsław a Masłowskiego przeciw- 
io dziennikarzowi sportowemu
ViMlawowi o znie-
ławlcnir, rozpoczęła się w czwór­
ek w Sądzie Powiatowym w Poz- 
tanlu.
Sędzia bokserski W. Masłowski 
zuł się obrażony felietonem za- 
nieszczonym w „Kuksach” pt. 
,Sąd kapturowy za zieloną kurty- 
i<V’l pióra red. Kaczmarka. Felie- 
on — jak twierdzi Masłowski — 
niesławił go w opinii publicznej, 
ako działacza sportowego.
Po złożeniu w.sjaśnicń przez obie

tą Lubań i ulegli jej dopiero w

boisku.
spotkaniu na neutralnym 
W następnym roku Unia

należała także do czołówki 
międzywojewódzkiej, ale na
szu wyprzedził ją CWKS Wrocław. 
którv * następnie wywalczył awans 
do II ligi.

W tym roku piłkarze Unii wal­
czyli w lidze okręgowej, zdobywa­
jąc tytuł mistrzowski z przewagą 
wielu punktów nad swym najgroź-

zawodników Polonii Warszawa.
Czarne koszule" grają wprawdzie 

na wyjeżdzie, ale mają duże szan­
se na zwycięstwo. Są niewątpliwie

Skład drużyny
niejszym rywalem Kolejarzem z - WJ'
Kluczborka. /a2inn K

Piłkarze raciborscy poza rozgryw- IWMbIAB 
kami mistrzowskimi odnieśli rów- I **

Kolejarzem

nież wiele sukcesów w spotkaniach । «_. .««« „ ■
o puchar Polski, o puchar ..Spor- I MOSKWA 17.10. (tftl, wij’
tu” oraz w meczach międzynaro-. Kierownictwo sekcji piłki noż-

MOSKWA
. . naro-, kierownictwo SBKCji puna noz- 

d Nowy’ II-ligowiec troskliwie szko- I neJ ZSRR Ustńlilo W czwartek 
ii sobie narybek. Juniorzy unii । rano następujący skład druzy- 
z.dobyil dwukrotnie tytuł mistrza ny B na niedzielny mecz z Roi- 
Polski w latach 1954 i 1956. __ I g.

Asami atutowymi drużyny raci- 
I borskiej są lewy łącznik Michalski 
i oraz kierownik ataku Urbas — nie-

irun^, przesłuchany został prezes i bezpieczny przebojowiec I strzelec. 1 
VR I wiceprezes AIBA — Roman 1 Bardzo dobrze spisuje sią także 

źc Ma- l prawy łącznik Moik. Najsłabsze 
towskl w pierwszych dwóch dniach (punkty w drużynie — to skrzydło- 
rwania mistrzostw Europy w bok- j wi Klhnaszko 1 Mrazek. Pomocni- 
io w 1’radzp nie był w pełnej cy Boczek i Kokot należą do sil- 
.formle”. jednak później sędzio- I nvch punktów zespołu. Obrona w

-------- siadzie Bugdoł. Kusz I Frydek

że

ul dobrze, co znalazło swój wyraz 
v prolokolac li A1BA. Zeznania pre- 
rsa pzr potwierdził sędzia bok-

Występujący

erskI Wasilewski.
Powołani prze: oskarżonego

wiadlumic — redaktorzy: K. Gry- — -- 
e«ski i ,j. Zinarzlik zeznali, źe i drugiej ligi . t. .  ...  nnipfńi nrafrh zdaniem — Masłowski sędzio­
wał w Pradze słabiej niż normal­
ne.
Sąd, na wniosek obu stron, zgo- 

bll sir powołać dalszych śwlad- 
n»w i odroczył rozprawę do dnia 
S bin.

bramka: Raziński (CSKMO),
obrona: Rogow (Lokomotiw), 

Marienko (Torpedo), Krutikow 
(CSKMO),

pomoc: Petrow (CSKMO), A. 
Sokolow (Dynamo),

atak: Apuchtin (CSKMO),
Agapmv (CSKMO), W. Sokolow

' . roz- I (Lokomotiw), Bubukin (Loko- 
spisu- j motiw), Ryżkin (Dynamo),

przed międzypaństwowymi mecza­
mi z Finlandią, Anglią i Węgrami.

Jak Już pisaliśmy w poprzednim 
numerze, najciekawlej zapowiada 
się mecz pomiędzy Legią a druży­
ną Drogosza — ŁTS Łabędy. Ni'- 
wątpllwle kapitan związkowy PZB 
— Stanisław Cendrowski śledzić 
będzie z napięciem każdą walkę 1 
kandydatów do reprezentacji. Prze- i 
kona się on o aktualnej formie ta­
kich pięściarzy |al< B. Biński. Bo- | 
czarskl, Nicdźwiedzkl, Paździor, । 
Drogosz, Milewski. Wojciechowski, 
Jęd: zejewski. Chodzą słuchy, że 
„legioniści” postanawiają oddać w 
wadxe ciężkiej punkty walkowe-
rem, gdyż nie chcą oni narażać 
na szwank kontuzjowanego Go- 
ściańsklego. Ile w tej 
prawdy — zobaczymy.

pogłosce 
Ze swej '

v/ał się zawiesić rękawice na kołku.
Szczecińska Pogoń po wysokiej, 

inauguracyjnej porażce z Łabęda­
mi, gościć będzie tym razem Bu­
dowlanych z Poznania. W bezpo­
średniej walce tych drużyn więcej 
szans dajemy poznaniakom, którzy 
tylko nieznacznie ulegli poprzed­
nio mistrzowi Polski — Legia War­
szawa. W meczu tym do najciekaw­
szych pojedynków należeć będą 
takie waiki. jak w muszel Frącik — 
Jut^e, w koguciej Sielczak — Ka- 
łużny I w pośredniej Jan Piński — 
Nowak.

Kaliska Prosną po zdecydowa­
nym zwycięstwie nad „Wybrze­
żem” Gdańsk przyjmuje u siebie 
drużynę „weteranów4* wrocławską 
Gward ę I ma pełne szanse na zdo­
bycie dalszych dwóch punktów. O 
ile tylko Kasperczak wystąpi w 
piórkowej to możemy być śwlad-

4 km. Przybylski zajął drugie 
miejsce za Smierzchalsklm, który
uzyskał min. Tak więc
Przybylski, powtórzył swój ubieg­
łoroczny sukces, zdobywając po­
nownie tytuł mistrza Polski.

Ostateczna klasyfikacja pięcio­
boju: i) Przybylski (Le^a — 
4369,5 pkt., 2) Suiajnls (Lotnik) — 
43333 pkt. (I wicemistrz), 3) Lifc 
ski (Lotnik) — 4HM pkt. (H wP 
cemistrz).

Dokończenia 1
Mecz sezonu

zerwowv bramkarz Niemiec apnu-i - • ■■
ie się doskonale. I rezerwowi: Iwakin (Spartak),

Awans drużyny raciborskiej do Szapowałow (Dynamo), Mame- 
- -,°Xi"T Trzeba | dow (Dynamo). _____ ______________ _
nowiem noaac, ze w ooecnym Mecz ZSRR. B — Polska B ku miesiącami w Moskwie, na
spole większość piłkarzy stanowią i rozpoczyna się O godzinie 16.00 ....
zawodnicy, którzy w latach i czasu moskiewskiego. Prowa- 
1956 wvwalczv i dla swego Klubu < . .. . , . , ®. . . . .. •------ - ------- j.—t.JL... I dzic go będzie sędzia radziecki

Biełow z Leningradu. (A. C.)

■pojętej pracy z młodzieżą. Trzeba 
bowiem dodać, że w obecnym ze-

Klubu
mistrzostwo Polski juniorów.

W. Soppa

nnimiodsi zmoforMrowani polscy husarze wyprzedzili z latwo&clri
śirnna (od lewej».- Walosrek. Zyto, Kwoczała i Miro weki. NiżejI na prawoaustrahj 
skw kangury pędzą w kolejności: B. Briggs, T. Redmond, R. Moorj P Cla^e

Również w Lesznie
pnepdi żużlowcy Australazji

Federacja „Budowlani1
i^zpMzpa 
działalność

nero, bo o awans do finału mi-
, atrzostw świata. Przekonaliśmy 
' się zresztą o tym już przed kil-

pierwszym meczu eliminacyj­
nym.

Prosimy nie uważać tych kil­
ku zdań jako próby pogodzenia 
się z losem, jaki może czekać 
naszą drużynę w najbliższą nie­
dzielę na stadionie w Chorzo­
wie. Są one jedynie wynikiem 
trzeźwej oceny aktualnych u- 
miejętności obu zespołów, w 
żadnym zaś wypadku szerzenia 
pesymistycznych nastrojów.

Chcielibyśmy wszyscy najser­
deczniej pogratulować naszym 
piłkarzom niedzielnego zwycię­
stwa. Chcielibyśmy bardzo, by 
zasłużyli wreszcie na wielkie 
sążniste pochwały, tylko zdaje- 
my sobie sprawę, że odniesienie

zach. Żaden z ntch nie dorówny­
wał jednak obecnemu. Tu panuje 
atmosfera pracy, każdy z piłkarzy 
robi wszystko, by w niedzielę sta­
nąć w jak najlepszej kondycji, 
zdobyć się na szczyt swych umie­
jętności. Ten mecz chcemy wygrać.

Kierownictwo drużyny polskiej 
wyraziło zgodę na udział Lentnera 
w niedzielnym meczu. Lentner tre. 
nowa! w czwartek normalnie, czu­
je się już po przebytej grypie zu- 
pelnie dobrze i członek kapitanatu 
Feliks Dyrda oświadczył, że nic nie 
stoi na przeszkodzie w wystawieniu 
skrzydłowego Górnika do reprezen-
tacyjnej jedenastki.
trenował już Baszkiewicz,

czwartek
któr?

dopiero tego dnia rano przyjechał 
z Berlina. Ostatecznie decyzja od- । 
nośnie obsady lewego skrzydła za­
padnie dopiero w sobotę.

W wypadku — co nie daj Boże — 
kontuzji Szymkowiaka, jego miej­
sce w bramce zajmie Kempny, któ­
ry przeszedł odpowiedni trening 
pod okiem Forysia.

Kierownictwo drużyny polskiej

— W ostatnim meczu zaimpono­
wali mi Szymkowiak i Kompny. 
Osobiście cieszę się, że zdołałem 
Szymkowiakowi strzelić w Moskwie 
dwie bramki. Wątpię jednak, aby 
ta sama sztuka udała mi się w Cho­
rzowie. Jak mi mówił trener Ka- 
czalin, wasz bramkarz grał w Sofii 
doskonale.

— a pan jak ocenia obecnie swą 
formę i jaki sposób gry najbar­
dziej panu odpowiada?

— V/ ostatnim meczu z Węgrami 
uległem lekkiej kontuzji, na szczę­
ście jednak w porę się wykurowa- 
łem. Najchętniej lubię operować 
w przedzie, choć podobno zupełnie 
dobrze spełniam również rolę cof­
niętego środkowego, dowodząc ko­
legami z głębi pola. Tak właśnie 
grałem przeciw Polsce w Moskwie. 
Moim ulubionym konikiem jest 
wypuszczanie kolegów w uliczki. 
Większość podań kieruję na dobieg.

— A co pan sądzi o spotkaniu w 
Chorzowie?

— To będzie wyjątkowo ciężki 
mecz. Polacy umieją z nami grać. 
Nie bez szans byli nrzecież i w

Piłka nożna
CHORZÓW. Polska A — ZSRR A 

gódz. 12.00 (sędziuje trójka Angli­
ków. — arbiter główny Aough)

ŁÓD2. Polska młodz. — ZSRR 
młodz. ( sędziuje HołySt z Warsza­
wy).

MOSKWA. ZSRR B — POLSKA B.
O WEJŚCIE DO II LIGg

sobota Victoria Częstochowa — 
Wawel Wirek, godz. 14,30 (Palka 
z Krakowa). Unia Racibórz — Lu- 
bllnianka, godz. 14,30 (Hasselbusz 
z W-wy), unia Oświęcim — Ruch 
Radzionków, godz. 14,30 (Bilak z 
Opola).

niedziela Warmia Olsztyn — Po­
lonia W-wa, godz. 14,30, (Koczy 
z Katowic).. 01’mpla Poznań — 
Piast N. Ruda, godz. 11,00. (Mar- 
szol z Katowic.. Pogoń Szcz. — 
Warta Gorz.. godz 14,00. (Frąc- 
kowski z Olsztyna), Flota Gd. — 
Kujawiak Wł, godz. 11.00 (Urba­
niak z Łodzi). Legia Kr. — Włók­
niarz Pab., godz. 14.30 (Koczner 
z Gdańska).

II LIGA
Unia Leszno — Gwardia Kaś, 

Stal Rzesz — LP2 Lubi, Skra W1 
wa — Ostrovia.

Sobota. Wisła

Koszykówka
I LIGA męska

Gwardia Wr,.
g. 19,00 — hala Wisły, Sparta N, 
Huta — Śląsk Wr, godz. 17,00 — 
hala Wisły. AZS PW W-wa AZS 
Tor. g. 20.00 — sala AWF, Polo­
nia w-wa — Olimpia Pozn, g. 
18,00 — Konwiktorska. Lech Pozn
— Legia W-wa, g. 19,00 
Lecha, AZS Pozn — 1 
18,00 — sala WSWF.

sala

Boks

przewiclziało , egzekutor , p^-” ^ecz^w Moskwie. Gra-
ć* _ “ : 11 jednak -"‘inwo. Podczas gdy janej jedenastki; będzie nim

lub Woźniak. Na treningach naj- :
pewniejszym egzekutorem był Woż­
niak, którego każdy strzał lądował 
w okienku.

sukcesu nad reprezentacją 
ZSRR graniczy prawie z kre­
sem ich możliwości. Aby zwy-

J. Wyfcrota

ciężyć niedzielnym meczu
muszą grać lepiej, niż w ostat- 

] nich kilku latach, lepiej niż w 2 
। zwycięskich meczach w Mos- 
I kwie, a co najmniej tak, jak 
! pierwszą połowę zeszłorocznego 
I spotkania z Węgrami. Jeżeli za- 
! grają w Chorzowie tak, Jak w 
llpcu ub. roku przez 45 minut 

j w Budapeszcie, Jesteśmy pewni, 
i że zwycięstwo będzie po naszej 
stronie.

A dziś w przededniu wielkie­
go spotkania życzymy im w 
imieniu milionowych rzesz ki- 
biców piłkarskich pięknej, sku­
tecznej gry 1 trochę szczęścia, 
za którym może przyjść zwy­
cięstwo.

Ostatni trening

Piłkarze ISRR

zdobyłem zupełnie niespodziewanie 
prowadzenie. Polakom aż trzykrot­
nie stanęły przed przerwą na prze­
szkodzie w uzyskaniu bramek słup­
ki bądź poprzeczka. Kto wygra w 
Chorzowie, przewidzieć naprawdę
trudno.

— Trudno? mówi pan. Prze-

POZNAŃ 17-10 (tel. Wł.). Trzecie KwOczala. Najlepszy czas dnia u- 
I międzynarodowe spotkanie na żu- IySkał w 8 biegu mistrz Polski Ma- 

• ----- - Białe Orły roz.e- I ,jan Kajzer — 7S,S sek. Widzów ok.i żlu Australazja — 
I I raypmgrane tym razem w Lesznie, ko­

lebce sportu żużlowego, zakończyło 
się zwycięstwem reprezentacji Pol­
ski 43:35. Jakkolwiek w zespole go-

Polsce piłkarz będzie pełnił funk­
cję kapitana drużyny.

— Przez 19 lat — powiedział Cie­
ślik — trenowałem na różnych obo-

Strelcowowi upajanie się lekturą i 
1 pytamy. ;

— Pan zdaje się pierwszy raz w . 
Polsce? i

— Tak. Wprawdzie mój macierzy- । 
sty klub grał w Warszawie już w ; 
roku 1946, ale wtedy ja uganiałem ; 
się za szmacianką po podwórkach. ■ 
Miałem wówczas tylko 9 lat, o ka- i 
rierze reprezentanta jeszcze nie 1 
myślałem. Z Polakami, a szczegół- i 
nie z pilnującym mnie w Moskwie 
Grzybowskim poznałem się bliżej 
dopiero w tym roku. Wasz zawod­
nik nie dał mi zbytnio pograć. My­
ślę Jednak, że w Chorzowie wy- 
padnę lepiej. Jestem — tak mówią 
koledzy — w dobrej formie. W Bu­
dapeszcie byłem podobno najlepszy 
w napadzie. Czułem zresztą, że za­
grałem tam życiowy mecz. Obym 
tylko podobne wrażenie przeżywał 
w Chorzowio.

Najbardziej rozmownym 1 nie­
zwykle przyjemnym zawodnikiem 
jest środkowy napastnik Simonlan. 
Lubi on naszych piłkarzy. O me­
czach rozegranych z Polakami w 
Moskwie w roku 1952 1 1954 wspo­
mina, ze szczerym uśmiechem. Bar­
dzo chwali klasę Cieślika i Stefa- 
niszyna.

clfeż w Moskwie panuje opinia, że 
wygracie różnicą co najmniej 3—4 
bramek.

— Tak mówić mogą tylko cl, któ­
rzy jeszcze nigdy nie grali w piłkę. 
Najlepiej byłoby, gdyby włożyli ko. 
stlumy oraz buty 1 sami wyszli na 
boisko, wówczas, zrezygnowaliby 
chyba z tak wygórowanych ambicji. 
Uważam, że w Chorzowie wynik 
brzmieć będzie l:o lub 2:1 i to Jesz­
cze nie wiadomo dla kogo, z uwa­
gi jednak, że Jestem patriotą swe­
go kraju, to nawet przy grze w 
Waszego „totka” postawiłbym na 
zwycięstwo ZSRR. W kilku jednak 
wariantach asekurowałbym się re­
misem.

— Dlaczego pan tak ostrożnie za­
patruje się na chorzowski wynik? 
Bądź co bądź wygraliście z Finlan­
dią w Helsinkach 10:0, a my tylko

I LIGA
sobota Pogoń Szcz. — Budowlani 

Poz, godz. 19.00 sala TWF. Nie­
dziela. Legia W-wa — ŁTS Łabęuy. 
godz. 11,00 Hala Gwardii. Prosną 
Kai. — Gwardia Wr. godz. 12.00,
sala PKS. Gwardia Gd BBTS
Bielsko, godz. 11.00. sala Stoczni.

II LIGA
sobota AZS Poz Gwardia

W-wa, godz. 19,00 hala MTP. 
Gwardia Ł — Patawag Wr, godz. 
18,30, hala na Widzewie. Skra 
W-wa — Stal Czech, godz. 18.00, 
Wawelska 5.

niedziela. Wisła — Stal Miel., g. 
11,00 — hala Wisły. Warta Pozn. 
— Brda Bydg, godz. 11,00 — hala 
MTP, Budowlani Ł — Zawisza 
Bydg, godz. 11,00 — hala na Wi­
dzewie. Stal Radom — Polonia Gd, 
godz. 11.00 — sala przy ul. Wa­
ryńskiego.

Niedziela, Sparta N. Huta — 
Gwardia Wr ,g. 17,15 — hala Wis­
ły, Wisła — slask Wr. g. 18,45 — 
hala Wisły, AZS* PW W-wa — Olim­
pia Pozn, g. 20.00 — hala AW^ 
Polonia W-ua — AZS Tor. g. 18.00 
— Konwiktorska, Lech Pozn — 
LKS g. 19.00 sala Lecha AZS Pozn. 
Legia W-wa, s. 18,00 — sala
WSWF.

LIGA ŻEŃSKA
Sobota. Sleza Wr — AZS Kr. g. 

17,00 — hala WOS, AZS Wr. — 
Wawel Kr. g. 18.30 — WOS. Lech 
Pozn — Gwardia W-wa, g. 17,00 
— sala Lecha, Olimpia Pozn — 
Polonia W-wa, g. 17,30 MTP.

Niedziela. ŁKS — AZS AWF. 
W-wa g. 18,00 — MDK, śleza Wr 
— Wawel Kr. g. 17,00 — WOS, 
AZS Wr — AZS Kr, g. 18,30m -- 
WOS, Lech Polonia W- wa, g. l<,00 
— sala Lecha, Olimpia Pozn — 
Gwardia W-wa g. 17.30 — MTP.

Siatkówka
LIGA MĘSKA

WROCŁAW, (sobota, g. 17 
hala Gwardii) AZS Wr — AZS 
Łódź. Gwardia Wr — Legia W-wa» 
Niedziele, g. 13 — hala Gwardii 
AZS Wr — Legia W-wa. Gwardia 
W'r — AZS Łódź.

KRAKÓW, sobota, g. 17 AZS Kr. 
— Warszawianka, Czarni Wr. — 
Lotnik W-wa. Niedziela, g. 10 —
AZS Kr. Lotnik W-wa, Czarni

^'cwnv Związku Zawo- 
tws BPrlt-°wnlków Budownic- 
dowianv Materiałów Bu-
rz»la Th znwiadamia, że rozpo- 
Zacvt„.ailalalność komisja organl- 
tou-Ń z-w”zkowej Federacji Spor­

ni •■Budowlani".
Komiei nrin a orCanizacyjna zwraca 

tyycą klubów sporto-
gó Bu i 6£0 Grzeszenia Sportowe- 
8° akrac.?^1311’" 0 zgłaszanie swe- 
sPortmAU< do Związkowej Federacji porto^ej „Budowlani".
1’ Komu'?'v>cl’ informacji udzie- 
kowei Or?anizacyjna Związ- 
flnwiant”edorai’{ Sportowej „Bu- 
ska 4.R ~ Warszawa. Mokotow- 
?"l,zku 7 Zarządy Okręgowe 

Burin 4a}v°do've?o Pracowni- 
‘•haićw Vb^iwa i Przemysłu Ma- 

w Budowlanych.

ści nie wystąpił mistrz świata Barry 
Briggs, którego zastąpił Austriak 
Kaniper stwierdzić wypada, że za­
wodnicy zamorscy przedstawiają 
wysoką klasę, niestety w Lesznie 
pojechali wakacyjnie. Z drugiej 
strony narzekali oni na tor lesz- 
neński, który’ dla nich jest za mlęk-

ki.
Drużyna Białych Orłów nawią­

zywała w każdym wyścigu zacię­
tą walkę Z przeciwnikami wygry­
wając w sumie 7 na 13 rozegranych 
biegów, przy czym 2 zakończyły 
się remisem. Najlepszym zawodni­
kiem drużyny polskiej byl Janusz 
Suchecki, który wygrał wszystkie 
.woje wyścigi. Jedynie w biegu fi­
nałowym tnuslal uznać wyższość 
Biggsa, z którym przegrał zaledwie 
o pół długości. Również dobrze 
spisali się Kazimierz Bentke 1

— To nie ma nic do tego. Zresztą 
mogę panu odpowiedzieć również 
za pomocą cyfr. My pokonaliśmy 
Finlandię w Moskwie tylko 2:1, a 
wy przed rokiem w Krakowie 5:0. 
Piłka nożna jest sportem, a tu mą­
drych nie ma. Bez sensacji sport 
traci swój urok i sens — kończy 
Simonlan.

Radzieckich piłkarzy witał 1 za­
męczał rozmowami.

Jerzy Lechowski 
na Śląsku

KATOWICE 17.10 (teł. Wl.). W 
czwartek o godz. 15,15 piłkarze ra­
dzieccy przylecieli do- Katowic. Na 
lotnisku powitał- gości prezes Okrę­
gowego Związku Piłki Nożnej mgr. 
Krawczyk. W ciepłych słowach po­
wiedział on, że sportowy Śląsk 
bardzo się cieszy, że może gościć na 
swej ziemi tak doskonałych piłka­
rz- jak jedenastka ZSRR. Kierow­
nik, ekipy gości Antlpenok, dzięku­
jąc na powitanie oświadczył, źe 
również piłkarze radzieccy cieszą 
się iż będą grali na Śląsku, który 
w piłce nożnej zakochany jest po 
uszy.

Z lotniska piłkarze radzieccy u- 
dali się dc hotelu „Orbis”, gdzie 
z miejsca zasiedli do. obiadu. Ape­
tyty dopisywały. Widać, źe długa 
podróż nie dała się gościom we 
znaki.

Wieczorem piłkarze wybrali ale 
na film produkcji amerykańskiej 
pt. „Indiański wojownik”.

W piątek piłkarze radzieccy prze­
prowadzili trening na Stadionie 
śląskim, obserwowany przez na­
szą jedenastkę 1 licznych miłośni-

I ków plłkarstwa. (Jb)

Piłka ręczna
mężczyźni: Stal Chorz. — Kole- 

larz Op. AZS Kat. — AKS Chorz. 
GKS Wybrz. — Śląsk Wr. Stal 
Kuźnia Rac. — Sparta Kat. LZS 
Folwark — AZS WSWF Wr. Var- 
sovia — Budowlani Grosz.

kobiety: Włókniarz Łącznik — 
Górnik świętochł.. Zryw Kat. — 
Stal Chorz., Cracovia — GKS Wyb.

O WEJŚCIE DO II LIGI
kobiety: Zryw Szcz. — Sygnały 

Kr., Stal Zaw. — Górnik Sosn.,
mężczyźni: Czuwaj Przem. — 

Krowodża Krak.. LKS Szczepanowi- 
ce -- Stal Bobrek. Nyaa Kłodzko 
— AZS Pozn., Łódź 
Żychlin.

Wr. — Warszawianka.
WARSZAWA. Sobota, g. 20, 

PKIN. Sparta W-wa GKS Wybrz, 
AZS AWF W-wa — Pogoń Szcz, 
Niedziela, g. 11. Sparta W-wa — 
Pogoń Szcz, AZS W-wa — GKS 
Wybrz.

LIGA 2EŃSKA
ŁÓDŹ. Sobota, g. 19.30. MDK. 

Legia W-wa — Start Łódź. AZS 
AWF W-wa — Unia Łódź. Niedzie­
la. godz. 10.30 MDK — AZS. AWF 
W-wa — Start Łódź, Legia W-wa 
— Unia Łódź.

WROCŁAW. Sobota, g. 14. Włod- 
kowlce. Czarni — Gedania, Gwar­
dia — Sparta W-wa, niedziela, g. 
10. Gwardia Wr. — Gedania, Czar-

Zryw
ni Wr. — Sparta W-wa. 

GDAŃSK, sobota, rS- '18. ul. 3 
— AZSMaja 9. Stal Bielsko 

Gdańsk. Wisła — Start Gd,

Tenis slotowy
I LIGA

dzieła Wisła — AZS Gd. Stal 
sko — Start Gd.

nie* 
Blel-

Sobota. Start Ł. — Burza Wr..
Skra W-wa AŻS Gllw. Nledzl.-
la. Sparta Ł. — Burza Wr., Sparta 
źol W-wa — AZS Gl. Start Gd — 
Siemlanowiczanka, Cracovia — ślę- 
za Wr.

; II LIGA
•Start Chorz — Warszawianka. 

Start Pab. — Piast Lubi, Gwiazda 
Bdg — Sygnały Lubi, Błękitni 
Stargard — Blask' Pozn; I! grupa: 
Stal Tarn — AZS W-wa, AZS Lubi

Zapasy
O WEJŚCIE DO LIGI

WIDZEW Ł. — Kolejarz Pobie­
dziska. Górnik Thorez — Unia Der 
b!ca, Slavia Ruda SI. — Unia Ra­
cibórz.

DKS Łódź. Stal Miel Noteć
Mątwy, AZS Gd — Agroklub Szcz.

Hokej na trawie
l UGA

Polonia Środa — Warta Pozn. 
Stella Gniezno — Włókno Gniezno. 
Start Gniezno — Grunwald Pozn. 
Pomorzanin Tor — Lech Pozn. 
Rzemieślnik W-wa — Siemlanowi­
czanka.

żużel
„ I LIGA

Kolejarz Baw — Pólónla Bydg. 
Spartń Wr — tięla W.’ 
wajarz Ł i— Śląsk SwlętocW. Gór­
nik Ryb — Włókniarz uzęai.

Lekkoatletyka
WARSZAWA. Trójmecz junio­

rów Lenia — Potonta Sparta,? 
stadion WKS Legia, sobota a. 
15,30, niedziela, g. 11.

KATOWICE, sobota, g. 19 Otwar­
cie sezonu Górnik — Reprezen­
tacja młodzieżowa.

Wydawnictwo 
„PRASA SPORTOWĄ”

Redaguje Kolegium w składzie! 
Grzegorz Aleksandrowicz (sekre­
tarz redakcji), Lech Cergowskl, Ed­
ward Strzelecki (redaktor naczel- 
•tył. Witold Szeremeta (sekretarz 
redakcji), Jerzy Zmarz((k („5tęp- 
ca naczelnego redaktora).

Zakłady Graficzne k 
„Domu słowa Polskiego**

zam. 612«-H B-1»



OJCIEC
polskich oszczepników

■lito m

czyli rozmowa z człowiekiem

który najczęściej

nie było co wybierać.

fEqnlpe. Aletowego Europy

bez Poszło Jednak łatwo. bo pan

biuro, organizujące 
sportowe Imprezy, 
naszego Sport-Tou-

truciu zorientuje się. że redakcja, 
to nie wszystko. .W podwórzu znaj­
duje się bowiem cały kombinat 
sportowy obok biur redakcyjnych 
1 zecernl sklep aportowy, restau-

pod neonowym napisem
każdy, kto wejdzie w tę bram*

skorzystałem. Miejsca do rozmowy zawody sportowe organizuje pu 
nie było co wybierać. Na nyso- rocznie?

Nr 161 Warszawa n.x.1957 r

o swoich pupilach, planach i o sprzęcie 4
JESIENNY spacer po alej- I kich jednakowo traktować, bo Taki sam trening przydałby 

kach Akademii Wychowa- I czego innego trzeba wymagać I się Walczakowi. Andrzej jest 
nia Fizycznego z opiekunem na- I od Sidły, Kopyty, czy Radziwo- bardzo nerwowy, nie potrati 

szych oszczepników — trenerem ; nowicza. | nad sobą zapanować w decydu-
mgr Zygmuntem Szelestem byt | _ Jakle not pan
dość długi, ale 1 tematu nasze 1 swoim pnpUom? 
rozmowy me można zbyć kilku r
słowami. | — Zacznijmy więc od naj-

— Z oszczepników jestem w jwiększej indywidualności, t.zn.
tym roku zadowolony — rozpo- ; od Sidly. Janusz przez większą 
czyna mgr Szelest. — Prawie i część sezonu utrzymywał bardzo 
wszvscy pobili swe rekordy ży- i wysoką formę, ale w ostatnich 
ciowe, zwyciężali na wielu im- tygodniach, jak wszyscy zdążyli 
prezach, zdobywali w ciężkich, zauważyć, musiał często bardzo 
wyczerpujących meczach mię- ; si? napocić, by zwyciężać w 
dzypaństwovzych cenne punkty ' spotkaniach z groźnymi prze- 
... j_..i----- —>_ ciwnikami. Pojawiła się u niego

jjących momentach. Szkoda, że 
nie możemy się częściej spoty-
kać (Walczak mieszka we Wro­
cławiu — przyp. red.). Radzi* ! 
wonowicz, po dobrym początku ' 

i na wiosnę, w lecie miał kontu- | 
i zję i dlatego się o nim mniej 
। słyszało. Duże postępy Paproć- ’ 
! kiego i Zajączkowskiego czeka- ! 
i ją na ugruntowanie nowymi !

w

dla polskiej drużyny. Natural­

i seriami wyników. Nastąpi to, o 
i ile nic nie stanie na przeszko-

nie, w ocenie nie mogę wszyst-

Kry:

. widoczna obniżka formy.
| Przyczyny tego są różne, a 
, przede wszystkim wpłynęła na 
। to zbyt duża ilość startów. To 
zupełnie zrozumiałe, iż zawod­
nik, który jeździ z imprezy na

i dzie, w przyszłym roku.
—- Jeśli już mówimy o tym co i 

। będzie, to może uchyli pan rąb* I

imprezę, może poświęcać
odpowiedniej ilości czasu na 
trening. Sidło nieco utył, stracił
na szybkości, osłabła dynamika 
i właściwie najwyższy czas, by 
już... odpoczął przed potężną 
porcją roboty, którą ma do wy­
konania w zimie.

—A co pan powie o najwięk­
szej niespodziance ubiegłej nie­
dzieli, Jasiu Kopycie?

— Oho! Proszę się nie spo­
dziewać, iż wynik Kopyty był 
dla mnie zupełnym zaskocze­
niem. W lecie Jasio miał dosta­
teczną ilość zawodów, byłem 
nawet przeciwny jego wyjazdo­
wi na międzynarodowe mistrzo­
stwa Rumunii. Kopyto musi 
zawsze przed startem poćwiczyć 
w spokoju chociaż z 10 dni. W

ka tajemnicy na temat planów 
' szkoleniowych z czołówką i Jej 
bezpośrednim zapleczem?

— Z reprezentantami Polski 
chciałbym rozpocząć zimowe 
treningi już w grudniu. Muszą 
oni, szczególnie Sidło, wzmoc­
nić kondycję, wyeliminować 
błędy techniczne, albo nawet 
uczyć się tej techniki prawie od 
nowa. Myślę tu o Figwer. Ur­
szula powinna się zdecydo­
wać czy ma grać w piłkę, czy 
też rzucać oszczepem. Gdyby 
nie ta piłka, to na mistrzo­
stwach Polski w Poznaniu o- 
glądalibyśmy nieco inną formę 
rekordzistki Polski.

Naturalnie, nie ograniczę się ; 
do czołówki. W Polsce jest wie- | 
lu doskonale zapowiadających

i się oszczepników. Niestety, nie 
wszyscy mają odpowiednie wa-

W wasi* 
IROS-

I na mecz Węgry — Francja 2:0 udała się do BuZapesztu wycieczka, zorganizowana przez 
oyages-L'Equtpe‘‘ Na zdjęciu: gorący moment pod bramką Francji, Fot. Miroir spront

Urszula 
czeka na

Figwer niecierpliwie 
koleżankę, która zdo-

pinguje ją do uzyskania jeszcze 
lepszych wyników 

Fot. E. Warmiński

przeciwnym razie traci 
ność skoncentrowania się,
technikę i rzuca 
miętając o tym,

„na siłę“

zdol- 
gubi 

. Pa-
po meczu z

NRD przeprowadziłem z nim 
kilka technicznych treningów w 
AWF i reszta już jest znana. 
Narodził się nowy, doskonałj7 
wynik — 83,37.

bez trenerów-, oszczepów. Nale­
ży im przyjść z pomocą.

— W jaki sposób?
— Chcę zaprosić najlepszych, 

t.zn. 15 zawodników na wiosen­
ny obóz treningowy na AWF, a 
wraz z nimi trenerów, specjali­
zujących się w oszczepie. Wspól­
nie jesteśmy w stanie sporo zro­
bić. Poza tym wszystkich mło-

WIELKI, przez kilka pięter z gó­
ry na dół ciągnący się czer- 

wony neon przy ulicy Foubourg— 
Montmartrą w Paryżu wskazuje, 
że tutaj właśnie mieści się redak­
cja największego dziennika spor-

kich stołkach w barze restauracji 
I przy kieliszku calradosu zdarzy 
ło mi się w prawdzie po raz pierw­
szy przeprowadzać wywiad, ale — 
wszystkiego trzeba kiedyś spróbo­
wać.

Groźne chmury 
nad naszym jeździectwem

dych oszczepników namawiam, 
by jak najczęściej odwiedzali |
AWF. Chętnie będę udzielał 
im wskazówek, przygotowywał 
plany treningowe, umożliwiał 
zdobycie sprzętu.

—* Słyszałem 1 widziałem w 
Poznaniu na mistrzostwach 
Polski, że z tym sprzętem nie 
jest u nas najlepiej?

! Zyg?nunt Szelest — Janusz Sidło. Znakomity team polski, po- 
i sylający raz za razem oszczep poza granicę 80 m. Mózg pierw-
1 szego w połączeniu z ręką drugiego wraz z domieszką cudo­
twórczej czekolady — oto tajemnica sukcesów. Czekolada to' 
oczywiście „źelazny“ zakład trenera z oszczepnikiem o granicę

80 m. Fot. E. Warmiński

KIEDY w roku 1946 rozwiązano 
ostatnie formacje konne w

wojsku, wraz z nimi i grupę
aportu konnego, wydawało się, że 
Jeździectwo wraz z Jego piękną w 
naszym kraju tradycją, przejdzie 
do historii, żle było widziane w 
owym czasie pokazywanie się 
konno, a cóż dopiero uprawianie 
skoków czy tym podobnych kon­
nych odmian sportu. W wielkiej 
więc tajemnicy, w stadninach, sta­
dach ogierów I niektórych PGR, 
uprawiano ten „wyklęty" sport, 
który miał zginąć, jak zginąć mia­
ły olimpiady na rozkaz cesarza 
rzymskiego Teodozjusza Wielkiego, 
w których dopatrywał się on zna­
mion... pogaństwa.

Jeździectwo w Polsce nie czekało 
łednak na nowego Piot'*a Couber- 
łn I już w 1953 roku znalazło pro­

tektora w Ludowych Zespołach 
Sportowych, które nie tylko przy­
wróciły mu pełne prawa, ale z ro­
ku na rok rozwijały tę dziedzinę 
sportu I doczekały się właśnie w 
Jeździectwie głównego źródła 
swych osiągnięć.

W 1957 roku powołano na nowo 
do życia Polski Związek Jeździecki. 
Który skupiając ludzi obeznanych 
se sztuką Jeździecką, pomógł wal­
nie LZS w szybkim wy dźwignięci u 
tego sportowego kopciuszka na 
wyższy poziom. Jak za dawnych 
lat pojawiły się nasze konie pod 
włoskim niebem. Warszawa ujrzała 
ekipy zagraniczne, a ponadto nasi 
jeźdźcy gościli w Lipsku, Akwiz­
granie. Bukareszcie i Kopenhadze. 
Łatwiej, niż w Innych dyscypli­
nach, było o te podróże, bo w Jeź­
dziectwie świata»' vm istnieje bez­
dewizowy system kontaktów zagra­
nicznych.

Tak więc PZJ zapewnił w tym 
roku swym członkom szerokie 
możliwości otrzaskania się na 
wielkich zawodach i poznania w 
wielu krajach różnego rodzaju 
konkursów, typów przeszkód, sy­
stemów jazdy itp.

Czy wysiłek ten został należycie

ki startów
Przeglądając wyni-

nasze i kadr
międzynaródowych

spot- 
notu-

wicemistrzostwa przez 14-letnlego 
chłopca Antosia Pacyńskiego. Czy 
ta wysoka lokata adepta Jeździec­
twa Jest dowodem obniżenia się 
tej dyscypliny sportu? Niewątpli­
wie nlel Tegoroczne mistrzostwa 
były dużo cięższe od poprzednich, 
a mimo to chłopak podołał zadaniu 
i to Jak podołałl Ale też to Jest 
niebywały talent. Trener Mossa­
kowski twierdzi, że w historii na­
szego Jeździectwa zna takie trzy 
przykłady: RómmeL Wołoszowski 
(poległ we Włoszech) I Pacyński. 
Prawda, źe koń Antosia, Bosman 
miał handicap w postaci mniejszej 
wagi swego Jeźdźca, ale przecież 
starsi Jeźdźcy mieli handicap do­
świadczenia w stosunku do tego 
chłopca. A trzeba było widzieć, Jak 
nie mogąc używać łydek, chłopiec 
ten w trudnych sytuacjach potrafi 
pomóc koniowi batem! V/szedzIe w 
Europie byłby otoczony specjalną 
opieką, a w roku 1960 w Rzymie 
byłby nadzieją na medalistę.

A u nas? U nas ma on niewąt- 
Ellwłe dobrą opiekę w klubie LZS 

iszkl (woj. Olsztyn) w postaci 
trenera Olędzkiego, ale nad Jego 
I Innych jeźdźców sportową przy­
szłością zbierają się groźne chmu­
ry. Oto Ministerstwo Rolnictwa Jed­
nym zarządzeniem. eliminującym 
sport konny w stadach I stadni­
nach. chce przekreślić Jeździec­
two i całkowicie zniszczyć Jego do­
robek. Setki tysięcy miłośników 
zdobyło sobie jeździectwo polskie 
w ubiegłym sezonie, dziesiątki ty­
sięcy widzów w Warszawie, Łodzi, 
Wrocławu, Poznaniu. Krakowie. 
Kielcach, Sopocie 1 wielu, wielu 
mniejszych miejscowościach po­
lubiło ten sport, w którym Jest coś 
z bohaterstwa, coś z estetyki, 
dreszczy emocji 1 coś tak niewąt­
pliwie polskiego.

Dziwnym zbiegiem okoliczności 
ta gałąź sportu poważnie przyczy­
nia się również do powiększenia 
naszej puli dewlzowel, która nigdy 
nie jest za duża, ale która i 
tym wypadku nie znajduje zrozu­
mienia u właściwych czynników. 
Ale to Już Jest inna historia...

— Gwoli sprawiedliwości trze­
ba powiedzieć, iż od kilku lat 
wiele się w tej sprawie zmieni­
ło. Polskie oszczepy stają się co­
raz lepsze, ale w dalszym ciągu 
są zbyt toporne, słabe i mają 
za długie, miękie groty. Na jed­
nych tylko mistrzostwach w Po­
znaniu zawodnicy połamali 11 
oszczepów, podczas gdy 10 ame­
rykańskich „Heldów” wystar­
czyło nam prawie na dwa lata.

Do produkcji oszczepów uży­
wa się w Polsce drzewa sosno­
wego, zbyt słabego, by mogło 
wytrzymać ponad 80-metrowe 
loty. Amerykanie wykorzystują 
w tym celu drzewo świerkowe, 
a Rosjanie; którzy robią już te­
raz doskonałe oszczepy, brzozę 
i jesion, z tym, iż drążą oszcze­
py, ponieważ jednolite są za 
ciężkie.

racja a także 
wycieczki na 
coś w rodzaju 
rlstu.

A wszystko oczywiście pod flr-
nią pisma. Nawet to biuro podró­
ży nosi nazwę „Voyaqes — L*E- 
qulpa.”, Oczywiście, gdy nadarzyła 
się okazja porozmawiania a szefem 
o*ego biura, skwapliwie t niej

Maurice Sene nie należy do ludzi 
milczących. O spoi cie i przedsię­
biorstwie, którym kieruje, rozma­
wia bardzo chętnie. Z racji swe­
go zawodu spotyka sTę zresztą z ty­
loma ludźmi, bywał w tak różnych 
sytuacjach ~ że przyzwyczaił się 
nawet do.,, dziennikarzy.

Wiedziałem, oczywiście, że „Voy- 
ages — L'Equlpe'’ nie jest biurem 
podróży na wielką skalę 1 na pew­
no7 dla Cook‘a nie stanowi - kon­
kurencji. ale' pierwsze moje pyta­
nie brżmlało: — Ile wycieczek na

CO MYŚLI 0 HOADZIE

Korespondencja własna
JAK wiemy debiut ex-gwlazdy 

amatorskiego tenisa, neo-zawo- 
dowca Lewis Hoada na łonie tru-

Rzym

jemy 44 razy nazwy koni polskich 
wśród pierwszych dziesięciu na^ra 
dzanych mieisc. Cieszy’ nas jed­
nak przede wszystkim, że wśi ód 
tych niewątpliwych aktywów ma­
my 6 pierwszych, 5 drugich, 3 
trzecie, 5 czwartych, 4 piąte i 2 
szóste miejsca. Zwycięstwa odnieś­
liśmy w Warszawie i’ Bukareszcie 
(po 3), na mityngu w Lipsku najlep 
sze miejsce zajął Byszewski w potę­
dze skoku — d *uqie. na terenie 
Włoch Stawiński zdobył najwyższą, 
trzecią lokatę w Neapolu, a By­
szewski czwarta w Rzymie. Nieste­
ty, w Akwizgranie, gdzie b>ła bez­
względnie cała europejska czołów­
ka. szczytem naszych osiągnięć 
były 2 miejsca dziewiąte.

Witold Domański

— Można więc 1 u nas robić 
coś podobnego?

— Oczywiście. Nie trzeba tyl­
ko poprzestawać na tym, co się 
ma, ale w dalszym ciągu ekspe­
rymentować. Nim ograniczymy 
się tylko do polskich oszczepów, 
musimy przynajmniej dla czo­
łówki sprowadzać sprzęt bądź 
z USA, Szwecji, Finlandii, bądź 
też ze Związku Radzieckiego. 
Jest to na razie konieczne. Re­
prezentanci mają przed sobą 
mistrzostwa Europy, do których 
potrzeba długich, żmudnych i 
przemyślanych przygotowań. O* 
czywiście jeśli mamy z nich 
przywieźć nie połamane oszcze­
py, lecz medale...

rozmawiał 
Witold Duński

już się martwi
o kwatery

RZYM. Komitet Organizacyjny 
Igrzysk oraz Rada Miejska Rzymu 
już obecnie rozpatrują trudności 
kwaterunkowe, związane z przy­
szłą Olimpiadą. W okresie Igrzysk 
przybyć ma do Rzymu około 25fl 
tysięcy gości. Ilość miejsc hotelo­
wych w Rzymie wyniesie w 1960 
roku 30 tysięcy. Dalszych 70 ty­
sięcy miejsc przygotuje się w szko­
łach. ale co zrobić z pozostałymi 
150 tysiącami gości?

Rada miejska nie widzi możliwoś­
ci rozwiązania tego problemu w 
ciągu 3 lat. Jedynym ratunkiem 
ma być Inicjatywa prywatna miesz­
kańców Rzymu przyjezdnych.
którzy mają starać się o dach nad 
głową... na własną rękę.

dziertwa
naszego Jeź-

pokazano u Poznaniu w te| d 
dżinie nie Jest krokiem napr
w stosunku do 
roku. Dowodri że w klubach
nie kładzie si? nacisku na ujeż­
dżanie, że ta żmudna I nudna dla 
wielu konkurencja nie znajduje 
wśród Jeźdźców zrozumienia. Efek 
ty tego widzimy czcslo t w kon­
kursach skoków, gdzie konie I lo 
bynajmniej nie debiutujące iBej. 
Dziad! odmawiają skoczenia (uż 
pierr szej przeszkody, bądź w ogó­
le wyjścia na parcouis.

Inna zupełnie sytuacja Jest w 
skokach. Pok 1957 to okres roz­
szerzenia sie czolńwl I jeździec 
klej. Pojawiają się nowe talenty 
tak Babi-ecki 1 Pacyński, nowe 
konie jak Preqor, Mitrydat, Ba- 
qalpur, zaczynają zwyciężać rów­
nież Dukat, Erotyk. Krokosz, spy­
chając coraz częściej niezwyciężo­
ne do tej pory konie: Bessona, 
Arquna, czy Beja.

Specjalnie trzeba wtyjaśnlć nle- 
60 saskakujący fakt zdobycia

punkty dzięki 
graniom. A to 
innego.

Kiedy Hoad 
charze Davisa

kał stale na przeciwników, którzy, 
zmożenl jego tempem i siłą, zara­
biali dla niego punkty, robiąc błąd 
wcześniej od niego. Kiedy gra z 
nami, nie może wygrywać naszy-

nym celem wydaje 
bardowanie wzdłuż 
kortu. Jeśli mu się 
wpada w depresję.

Wśród amatorów Hoad napoty-

mi błędami, ale musi

Jest już zupełnie co

grał dobrze w Pu- 
lub w Wimbledonie,

się być bom- 
bocznych linii 
to nie udaje,

l zdobywać 
dobrym za­

py Jacka Kramera, nie robi wra­
żenia łatwego. Nie mówiąc Już o 
wspaniałym Gonzalesie, czy Rose- 
wallu, ale nawet kierownik „cyr­
ku-' Kramer 1 stary, 38-letni Se- 
gura zwyciężają Hoada o wiele 
częściej, aniżeli Hoad ich.

Z okazji mającego się powoli ku 
końcowi europejskiego tourAe tru­
py Kramera. Segura wypowiedział 
się dość szczegółowo na temat swe­
go nowego kolegi, najmłodszego 
członka „cyrku” — Lew Hoada.

„Nigdy Hoad nie da sobie w ten 
sposób rady z zawodowcami. Gra 
zbyt siłowo. Chce przemocą zdo­
bywać punkty w tempie jak naj­
szybszym. Bierze na siebie całe ry­
zyko, ..strzelając” w pełnym gazie 
na prawo 1 na lewo. Jego Jedy-

nikt nie mógł, mu się oprzeć. Gdy 
natomiast w grze z zawodowcami, 
Hoad widzi jak piłka Wraca raz 
po raz odbita przez przeciwnika, 
próbuje grać jeszcze mocniej. Traci 
przez to całe swe rozluźnienie 1 
robi elementarne błędy, które do­
prowadzają go do rozpaczy. Hoad 
musi się nauczyć cierpliwości. Je­
stem pewien, że wówczas potrafi 
odbić piłkę tak jak my wszyscy 
i wyczekać cierpliwie okazji, kiedy 
będzie mógł z pełnym sukcesem 
zastosować swój „punefi”.

Mimo tej pozornej surowości osą­
du Segury — jest nadal rzeczą nie­
wątpliwą, że prędzej czy później 
Hoad zrozumie istotę swych błę­
dów 1 . odnajdzie utraconą wiarę 
w swoje siły ku wielkiej radości
Kramera, któremu jak na 
nowoskaptowany zawodnik 
przysparza wiele pociechy.

Gonzales, aktualna rakieta

razie 
nie

Nr 1
zawodowego „cyrku” Kramera ma 
z pewnością rację, twierdząc, że 
gdy nastanie dla niego chwila wy­
cofania się z tenisa, Hoad będzie 
najlepszym z graczy, ponieważ po­
siada najlepsze spośród nich dane 
fizyczne.

Lewis Hoad w akcji
Fot. CAF

Wspólna reprezentacja NRD i NRF
na mistrzostwa w piłce ręcznej

BERLIN, Na posiedzeniu w 
Dreźnie przedstawiciele władz 
piłki ręcznej NRD INR? po­
stanowili wystawić - na mi­
strzostwa świata w hall wspól­
ną ogólnoniemiećką reprezen- 
itację,.

. Przed ustaleniem składu re- 
v. prezentacji ogólnonlemieckiej

, mają się odbyć 4 spotkania z 
udziałem najleoszych zawodni­
ków NRD 1 NRF. Pierwsze 
odbędzie. się 14 grudnia we j 
wschodnio - berlińskiej Wer- ’ 1

-• ner • Seelenblnder . Halle 1 
drugie dzień później w za- ।

meczach mają się 
odbyć dwa obozy treningowe 
IM reprezentacji ogólnonie- 
mlecklęj pod kierownictwem 
awoeh trenerów związkowych 
Sellera (NRD) 1 Vicka (NRF).

Mistrz Polski M. Kowalczyk na konin Psotna przeszkodzi* rot cat . Ł Meyer

Przedstawiciele władz piłki 
ręcznej obu krajów dos?H rów- 
nież do, porozumienia w spra- 

koloru, dresów dla repre- * 
h^ńinu. Ogólno- 

« .«Prezentacja zagra 
w białych kostiumach’ z czar- 

. PQ -. czerwono, . złotym . pa-, •, 
chbdnto - "berlińskim PaUcu ‘ Jako ^vmn

... Sportowym. Na dwa pozostałe ’ 4>mecze przewidziano terminy ' HvX X. E1Js^e
25 1 2B styczni, psiego jg ■

— Przeciętnie 10 de 13 — ei 
powiedział pan SenA —Mowa, > 
czywiście tylko o imprezach naj­
większych. Organizujemy gMwn;i 
wycieczki kibiców francuskich za 
granicę, ale nieraz przyjmujemy I 
gości zagranicznych.

— .Jakimi zawodami uHeresn> 
cle się głównie?

— O. to już nie zależy odernnlą 
Nie robimy zresztą wyjątków, 
grunt żeby znaleźli się chętni. Ja 
tylko staram się wynaleźć takia 
imprezy, które zagwarantują od­
powiednią ilość amatorów i kłćrti 
opłaci się organizować. Oczywiści 
największe zainteresowanie budzą 
wszystkie międzypaństwowe meci 
piłkarskie, ale organizowaliśmy .tet 
wycieczki na atrakcyjne spotkania 
bokserskie z udziałem zawodników 
francuskich, na mecze rugby, ko­
larskie mistrzostwa świata, iekk> 
atletyczne mistrzostwa Europy 
i oczywiście olimpiady—

— Był pan więc I w ZJelboani*!
— Rzecz Jasna. To była Jedna 

z najciekawszych podróży, chd 
pod tym względem nie mogę na*
rzekać zwiedziłem Już niemi!
cały świat Okazji miałem spt^o, 
organizuję wycieczki sportowe od 
roku 1933. Od tej pory widziałem 
wszystkie międzypaństwowe mecz» 
piłkarskiej reprezentacji Francji, 
wszystkie ważniejsze wydarzenia 
sportowe w innych dyscyplinach 
na obu półkulach...

— Pozazdrościć.^ pozazdroścli-» 
Proszę wobec tego, skoro pan tak 
dużo widział, powiedzieć gazie. < 
Jakim kraju Jest najlepsza pjbUo- 
ność piłkarska?

— W Europie — chyba w ** 
gili I w Niemczech, nie znam W* 
biców polskich, bo w Waszym kra­
ju jeszcze nie byłem. A na lwi* 
cie — w Ameryce Południowa): U- 
rugwaj, Argentyna... Publiczno# 
tam Jest wściekła, jak burza, w 
Europie taki nastrój na trybunach 
Jest nie do pomyślenia...

— A co w Polsce zainteresowa­
łoby. pana zdaniem, francus.A*ch 
kibiców?

— Przede wszystkim piłka no 
na. Gdyby tak deszło do spotka­
nia Polska — Francja, to mur*
wany sukcesM.

— Proszę ml Jeszcze powiedzie» 
za pośrednictwemczy wycieczka r--------

Waszego biura kibicom opłaca sę
lepiej niż np. podróż prywatna?

— Oczywiście, wypada to oko!’ 
40 procent taniej na osobff. n 
w podróży indywidualnej, no I ® 
kłopotu. O wszystko my się 
wimy. Często zdarzają si? r 
przygody, kiedyś z Anglii ńa 1 
tek mgły wracaliśmy w r0Z.SyPa|e 
bo samolot nie mógł leci- 
wszyscy byli i tak zadowoleni. J 
śli zaś chodzi o koszta L. 
dżac zespołowo płacimy w ® 
lach, pociągach,' «Y restauracją 
specjalne' zniżone ceny. J® . 
wycieczce bierze udział 
ilość/ osób, wtedy wynajmujemy 
specjalny samolot, który ,w 
nas w obie strony, taki J 
też kosztuje taniej, bo 
Jemy mu pełną eksploatację^^ 
zaś nie mamy kompletu to 
na wszystkich liniach 
otrzymujemy 10 procent zn . ’ -

— Czy zawśreszajmowat sle A 
aportem*! wycieczkami..na z

Odpowiedź była .nieco zaskak 

jąca- , X D ale n”
— Wycieczkami tak, * 

sportowymi. Do 1933 i"’1*1' ? 
wałem w... reliqii. Orqam 
wówczas wycieczki ■ 
Mekki, do Palestyny, « " 
pielqrzymkl do wszy.tkieh 
wych świętych mięj’c< , 
walem. kbnqr.esy Pr0,Mt’"L*’żri- 
daczy Biblii, ach, czeqp -» ^ąl 
sztą nie było —■ pamScnś 
wymownie ręką-
- Ale sport Jest n|>.

podjął m<5J ror.mo" M ; d»
niewykluczone, i» Przyl 4 
Polski na mecz Polska T ■. 
mistrzostwo świata. J«sl1 
znajdą si« chftnl... rł.

— Żeby się udało (0.
zle nie żegnamy el®, le^” 
baczenia.

Rozmawiał: J< S®»*1


